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WARSZAWA. „Stan posia- 
dania" Krzysztoła Zanussie- 
go, „Ostaini dzwonek” Mag- 
daleny Łazarkiewicz, „Kom- 
blumenblau” Leszka Wosie- 


Stanowisko SFP 


Q ISTOTNYCH 
SPRAWACH 
KINEMATOGRAFII 


Publikujemy „pod nazwą „Stanowisko Stowa- 
rzyszenia Filmowców w niektórych 
sprawach wynikających z obecnej sytuacji 


w kraju”, przekazany 6 września przez SFP przewodniczą- 
drzejowi 


wicza, „300 mil do nieba" | dokonujące się obecnie w dorobku kulturo- 
Macieja  Dejczera, „Alche- ju._ popiera za- wego i wspierania twórczoś- 
mik" Jacka icza i | sadnicze kierunki tych |. Swobody 
„Żelazną ręką" Ryszarda | zmian: dążenie ku demokra- twórcze są niezbywalnym 
Bera zobaczymy w kinach w | cji. pluralizmowi i swobodom prawem i wy- 
październiku; wśród filmów | obywatelskim. Stowarzysze- — daje się. że ta prawda nie 
zagi - nie wielokrotnie dawało wy- _ napotyka już |. Ale 
zwana Czyli jak odzy- | raz takiej postawie idziśtak- równocześnie zdrowe ten- 


na. PARYŻ. Andrzej Sewe- | czynnie w rzeczywistej od- mu i rynko- 
syn gra Fu a w fil. | nowie Polski wości nie mogą być zasto- 
mie Roberta Enrico i Richar- 2. „Środowisko — filmowe bez żeń w 
da Hefirona „Rewolucja iran- a sierze kultury. Kultura nie 
cuska" WARSZAWA. dla ro- może być i nie jest czystym 
września Krzyżem Koman- | zwoju Eno kakay I i sytuacji spo- — „biznesem” w żadnym cywi- 
dorskim Orderu Odroqzenia | tecznej wórców Sztuki (lakże __iizowanym państwie. 3 
Polski został odznaczony | filmowej) w chaosie i frustra- — ja Rady Ministrów z dnia 30 
Zygmunt Kałużyński, a Krzy- | cjach, czerwca br. ograniczająca 
żem Oficerskim — Włodzi- | przez głęboki uj gos- państwo- 
mierz Haupe. SŁUPSK. Karin państwa i przedłu- we o 50%, z dnia na dzień i 
Brandauer, żona Klausa Ma- | żający się kryzys jednakowo we wszystkich 
rii B., realizowała tu zdjęcia | SFP stwierdza,że problema- dziedzinach, była krokiem 
do_ zachodnionierniecki tyka kukury. jej miejsca w ży. i_ histe- 
filmu „Marieneken”, JANI ciu społecznym, sposobu jej Utrzymanie jej w 
PODLASKI. W aukcji koni a- | finansowania i organizacji — mocy spowoduje nieodwra- 
rabskich na zaproszenie A- | została niemal całkowicie  calne szkody w kulturze, a 
nimexu uczestniczyła amery- | zaniedbana w działaniach także straty ekonomiczne 


kańska gwiazda polskiego 
pochodzenia Stefanie Po- 


WROCŁAW. Waldemar Fyd- 
rych, zwany Majorem, jest 
współscenarzystą filmu Marii 
Zmarz-Koczanowicz _„Alter- 


przekonani, że życie kraju 
musi rozwijać się w pełnej i 


natywa”, realizowanego w | całościowej harmonii 
Studiu Irzykowskiego. wszystkich jego dziedzin. 

Listy do redakcji wyśwodać Oko 31): 
tułów dziennie i każdego dnia 
zmieniać repr Jes to oczy 

ustalenie wy- wiście z wielu wzyjędów niemoż 

pda sakości nowej zdpłaności Nie ve. Kno „Baja" wyświeta 15 

miało lo wcale formy dyłdatu ze do 20 tytulów miesięcznie na o- 
Sony ORF, ale byo przed. kolo 170 seansach. Ina więcej na 

w ia (ALAĆ m SO a miotem dyskusji między dyrekto- togi ly e 
zaa rem OIRE, panem Jerzym Marty- poj 
rozmów z agentami kin, głównie —- oumenty, dołczące kosztów pro 
Sk ilona niśzst Foznolę rzez, s = fajewnac. 

a. /, w której przy A 

sobi zaem poać ih sprosto- maya RE WAJDY” 

Zacznę od sprawy nujważniej acz cpęeiskj roty 
szej Otóż z całego artykul, a PĘ że cTalemica Wajdy” (Fim" z 
TABS A OIRES nie dych ie 101Xbr,) skrzy się, co prawda, 
oe Jak O kolo zu niem działalności przez kina a. * (-Afrsta, nawet najwybiniejszy, 

i sposobami stara się a- __ gencyjne. W lej chwili np. prowa. nie rozumie po prostu swego u- 
dokuczyć  Koronmym _ dzone przeze mnie kino tworu”, „wybitne dzieła powstają 

lego dowodem miałoby być wy- Jest remontowane i remont ten (a iakby same”) ale zawiera biąd 
umowy zawartej __ IeSt lo remont kapitalny) odbywa irzeja Waj- 

rzez OIRE z agentom kina „Baj. _ 5% głównie na koszt ORF. Poza _ dy.„Powiórka z całości” nie talia 
ka" (a więc ze mną) i zapropono- tymio wiaśnie OIRE kupuje kopie na nasz rynek „dopiero ieraz, za 

AE m znacz wa. filmowe, magazynuje je i konse- 
runków finansowych, tzn. ryczaltu zmednia rę 
procenłowego (w wypadku kina __ Którzy dbają 0 ich prawidłowy o- 
„pracującego na dwie zmiany jest. bieg. dba o zzopatzenie w apa. 
to forma rzeczywiście gorszej — "alurę sz 
Otóż nic takiego nie miało miejs- pewno z lego. se 
ca. Wannki inansowe zawarte w Sone kaszy 2 sji 
cod na, _ OIRF-ów niezym interesem, to 
SE SkGn! NE SAŃĄCZNAG nie tak rewelacyjnym jak to wy- 
odpłatności na rzecz OIRF byłem Siada na pierwszy rzut oka. 
przygołowany, bowiem wzrosty I na koniec sprawa rmiejszej 
ceny biletów wstępu oraz koszty wagi. chochik drukar. 
.ponoszone przez OIRF w związku ski sprawi, że w artykułe ukazała 
z dziażanością kin Się informacja o 100 tytużach mie- 
fo tym za chwiię). Odrębną spra- — sięcznie przez 
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12/1986, 1/87, 2/87, 3/87] 
PIOTR SZYMANOWSKI 
sekretarz redskcji „Diałogu” 


domaga się 
Nasze 


space" („Bebechy”, „Film” nr 31). 
Kochany Panie Redaktorze, czy 


przypadkiem ie ma Pan JÓ ka| 
nie mieszka w beczce? Taki bo- 


W Kielcach 


MARIUSZ 


Odszeci nagle w ostaśnim 
Słuszne postulaty, wozki o >zci 


niewłaściwa forma Ye 


Byt absolwentem 
u Radia i Telewizji Uniwer- 
sytetu Śląskiego w Katowi- 


PROTEST cach. W ekipie zdjęciowej 
PRZECIW d 

Pracował przy roskcaci fi 
PROTESTOWI ay pos Sins 

za 

ZZĘEZYRIE | Uni 
wydało 7 września oświad- | niach do produkcji „Korcza- 
czenie w sprawie odmowy | ka". Tragiczna Śmierć uda- 
polskich. Oto ego tekst: " | wiojkego marzenia współ 


a Federacją | polsce ieg fil 

Zw. Zaw Pracowników Roz. | mówy. Myśla też poważnie 
w. którym studiach reżyserskich i 

Federacja ogłosiła akcję | własnych fimach Scenariu- 
prolestacyjna. polegającą aa | sze zabrał ze sobą, Znał je 
niewyświellaniu w kinach tak dobrze, że nie wymagały 
mów polskich, utrwalenia na papierze. Jego 
Zarządu Głównego SFP wy- | naturalna dobroć i beziniere- 
raża głęboką sowność, głęboka _ religij- 
dla_ tej formy protestu, nie | ność i uczciwość zjednywały 
kwestonując słuszności po- | mu przyjaciół. — Przyzwy- 
kl ae ników roz- Szy Się do Jego czę- 

Niezależnie od ewentual- | Sbch podróży. do kt 


Supergliny w rytmie 
rocka czyli POLICJANCI 


Chmur? Czy to właś: Z MIAMI 
© MÓW Mi ROCKEFEL- 
poetyką z właściwą jej nużącą LER: na planie filmu 
biahością”? Waldemara Szarka 
Oczywiście zgadzam się, że | © Z pasją, i 
nie wolno tylko na tym poprze- dością: LAURENCE O- 
stać, ale jedno drugiemu nie LIMIER w albumie 
przeszkadza. Dlatego oglądam z | © ŚWIAT W PUŁAPCE: ko- 
zachwytem „Amadeusza”, podzi- respondencja z 
wiam „Koyaanisqatsi”, długo roz- | © Czarownice z 
pamiętuję „Ałechaniczną poma- Mafia w prawa, 
rańczę” czy „Człowieka z deSz- 
czu”. Jak Pan widzi słodycze, Dawne czasy: RECEN- 
choć spożywane z dziką ochołą i 
w iach, nie | © ROMAN: widmo klęski I 
zepsuty mego uzębienia. A co do 
grzechu młodej wi- | © 
downi, to śmiem twierdzić, że jest wą: SZEPTAĆ | KRZY- 
to niejako grzech pierworodny, CZEĆ (z ekranów 
nie przez nas zaminiony. Czy to ta) 
my kupojemy Stallonea i Schwa- | © Artyści 
rzeneggera (na marginesie: jak plerów: ZBLIŻENIA na 
tych panów z 
bohałerami Spielberga?)? Czy to | © W kinie i telewizji, w 
my: kina ja teatrze i na estradzie, 
strzębiami” i .. pełno go a chciałoby 
śicznotkami”? się więcej: MARIAN O- 
JOANNA MASKA PANIA w portrecie na 


Listy 


„Wielki wiec”, wydanie specjalne PKF 1956. Władystaw Gomutka w drodze na trybunę 


W sierpniu br. dyrektor WFDiF Zygmunt Prugar-Ketling zawia- 
domił wiceprezesa Komitetu Kinematografii, Henryka Lasko- 
wskiego, o swej decyzji zawieszenia działalności Polskiej Kro- 
niki Filmowej, z powodu braku środków finansowych. W kwiet- 
niu minęto 40 lat istnienia WFD. 1 grudnia upływa 45 lat od daty 
wydania pierwszego numeru PKF. 


BOGUMIŁ 
DROZDOWSKI 


o kronice 


nim ten materiał ukaże się w 
druku zapadną już jakieś wiążą- 
ce decyzje. Na temat celowości wyda- 
wania kroniki dyskusje toczą się od 
dawna, już od czasów, w których rozwi- 


CUDZYM 
PIÓREM 


Rocky, Rambo, Cobretti, nocny ja- 
strząb to znane wcielenia Syłvestra 
Stallone. Jaki jednak — zdaniem Kuriera 
Podlaskiego („Kulturyści ekranu”, nr 24, 
1989) — bywa gwiazdor z dala od planu 
filmowego? Oto kilka „rewelacji” za- 
mieszczonych w gazecie: Stallone u- 
trzymuje się ciągle na wierzchołku po- 
wodzenia... (...) Jednak jego najbliższe 
otoczenie jest zaniepokojone: czy 
(nad)używanie środków  dopingują- 
cych... nie odbija się ujemnie, a może 
nawet niebezpiecznie na stanie fizycz- 
nym i psychicznym aktora...?! Mnożą 
się oznaki jego coraz dotkliwszego roz- 
regulowania nerwowego i utraty zrów- 
noważenia... Oto np. pewnego dnia, bez* 
najmniejszego powodu, ...kopnął bru- 


osy PKF nie są przesądzone — 
trwają rozmowy i być może za- 


nęta się w Polsce telewizja i objęła 
swym zasięgiem cały kraj. Tendencje 
likwidatorskie nasilały się równolegle 
ze wzrostem gorączki wideo, do tego 
doszły trudności finansowe w jakich 
znalazła się cała kinematografia polska. 
Lipcowa decyzja premiera o zmniejsze- 


talnie ulubionego pieska. (...) Kręcąc w 
New Jersey film „The Escape" („U- 
cieczka”), musiał przerwać zdjęcia i 
udać się w trybie pilnym do „Hospital 
for special surgery" w N. Jorku; tak nie 
do wytrzymania stały się bóle mięśni! 
(...) Dziewczyny, z którymi utrzymywał 
znajomości, zauważyły ogromną w nim 
zmianę: miewa coraz częściej napady 
wściekłości i zmienia się z leniwego, 
potulnego kota w agresywnego tygry- 
sa... ale nie w łóżku. Tu panienki miały 
mu sporo do zarzucenia, szczególnie 
Birgit Nielsen, jego żona w. okresie 
1985-1987, która po rozwodzie bardzo 
lekceważąco wypowiadała się o bynaj- 
mniej nie supermeńskim temperamen- 
cie intymnym eks-maiżonka. — Co chce „ 
cie, przecież wszyscy kulturyści jadą na 
koksie, zaś ten nie rozwija wszystkich 
organów, przeciwni potencję dzia- 
ła osłabiająco... — oświadczyła była pani 
Stallone. Kurier Podlaski nie zdradza 
źródła informacji; może ma stałe miejs- 
ce pod materacem gwiazdora? 


niu dotacji budżetowych o połowę do- 
tyczyła także kroniki, a przecież i tak 
wzrastały koszty produkcji i transportu 
zgodnie z rytmem inflacji. Niechęć do 
kroniki i w ogóle wszelkich dodatków 
demonstrują kina, kradną one jakoby 
czas, który można wykorzystać na 
seanse komercyjne. Niechęć do kroniki 
bierze się i stąd także, że jest traktowa- 
na jako środek informacji zapóźniony a 
do tego jeszcze nazbyt instrumentalny. 
Wszystko to tworzy wystarczająco nie- 
przychylny klimat materialny i moralny, 
który może doprowadzić do popełnie- 
nia kolejnego błędu — zlikwidowania 
czegoś, co było, jest i będzie bardzo 
ważne mimo wszelkich niedoskonałoś- 
ci i propagandowej spuścizny. 
Paradoks nie na tym nawet polega, 
że najcięższe chwile dla PKF przyszły 
na czas jubileuszu, w końcu bywają 
rocznice i chwalebne i haniebne i w 
ogóle nijakie. Ale na tym, że za sprawą 
telewizji kronika aktualna i archiwalna 
spod znaku PKF a także kronika przed- 
wojenna firmowana przez PAT trafiła 
wreszcie do najszerszych kręgów od- 
biorców, weszła w społeczny obieg a 
poniedziałkowy cykl „Czarno na bia- 


ciąg dalszy na str. 4 


x * * 

Nasi artyści nie mają wspaniałej mu- 
skulatury, mają za to ogromnie wrażliwe 
dusze. Nie ukrywa tego Waldemar Dziki 
(„Jak w piekle”, Sztandar Młodych nr 
150, 1989): U nas ogromną karierę zro- 
biło pojęcie fałszywie rozumianego kina 
autorskiego — czyli twórczości akcepto- 
wanej jedynie przez reżysera i jego naj- 
bliższą rodzinę. Jeśli ktoś ośmielił się 
zwrócić uwagę na ten fakt dowiadywał 
Się, że po prostu nie rozumie wraźliwe- 
go artysty. 

* * * 

Marzenia Głosu Robotniczego („Kino 
pod chmurką”, nr 174, 1989): Kolejny 
samochód zajmuje jedno z miejsc na 
dużym placu. Podjeżdża do pulpitu 
skąd kierowca bierze słuchawki. Za 
chwilę delikatnie w szybę stuka sympa- 
tyczna kelnerka pytając czy nie podać 

"czegoś do picia. A na wielkim ekranie 
przodu (sic! — zaskoczenie red. „Cu- 
dzym piórem”) zaczyna się właśnie film. 
Tak mniej więcej wygląda kino na wol- 


Warszawa, 19.01.1989 


W prowadzonym przez Pana.w dniu 16 
stycznia br. programie „Czarno na białym”, w 
Kronice Filmowej Nr 2 została przedstawiona 
defilada która odbyła się w dniu 1 
stycznia 1945 w Lublinie z okazji powołania 
Rządu T) . Bratem 


nym powietrzu dla zmotoryzowańych. 
Oczywiście nie w naszym kraju. Dla nas 
scenariusz mógłby być trochę zmienio- 
ny. Kilka ławek ustawionych przed ek- 
ranem, obok zaś mały barek serwujący 
w trakcie seansu napoje, papierosy, 
paluszki itp. Minimalizm! Nie zatrzymuj- 
my marzeń w pół drogi: może znalazły- 
by się w owym barku również i zapał- 
ki? kk * 

Tadeusz Sobolewski w eseju „Banal- 
ne zło” (Gazeta Wyborcza nr 72, 1989) 
cytuje wypowiedź. Kazimierza Kutza, 
który przygotowuje dla tv widowisko 
według „Dzieci Arbatu": Myśmy w mło- 
dości, w szkole filmowej, byli właściwie 
stalinowcami. Stalin to wielki morderca; 
byt jednak kochany i młodzież za nim 
szła. Moim zadaniem, jako reżysera, 
jest ujrzeć nawet w najbardziej paskud- 
nym zjawisku — ludzką twarz. W tym 
akurat przypadku wydaje się, że jest to 
poszukiwanie czarnego kota w ciem- 
nym pokoju, w którym w ogóle nie ma 
kota. 
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a" 


11.03.1969 
Proszę o sprostowanie stop w dniu 
+ 890313 podano mylnie stop Wincenty Wilos 

Syn tej ziemi ma również pomnik w Tamo- 
wie. 


List bez dsty 


FA 
8 a. MAME 
1! piełgrzynika Jena Pawńa II do Połski. PKF 26/83 


bre, godne do naśladowania, znisz- 
czone. obawiam się, że na zawsze. 
Temnów, 21.02.1969 


. E 
wszystkiego co obce — kapitalistyczne, 
imperialistyczne, kolonialistyczne i w o- 


dziesiątki a już teraz i setki listów: są 
Ż góle wrogie. 


wśród nich także napastliwe — Edward 


do poszczególnych numerów kroniki i 


tych — można je było ustyszeć w ta- 
treść komentarza. Poucza się również 


siemcowych audycjach „Lata z ra- 


SEE posen Sn CCA Rana DA 


diem”. Przeczytajcie powieści z tam- 
tych lat, obejrzyjcie plakaty, obrazy, 
rzeźby i rysunki satyryczne. Kino — jako 
najważniejsza ze sztuk — było oczywiś- 
cie pod specjalnym nadzorem, kronika 
musiała wypełniać swoje interwencyjne 
i propagandowe zadania: dokumentał- 
ne zdjęcia — możliwe do oglądania 
wówczas tylko w kinie — uwiarygodniały 
komentarz, to był bardziej skuteczny niż 
prasa lub radio środek kształtowania 
świadomości mas pracujących. Co na- 
tomiast masy naprawdę myślały, jaką 
świadomość rzeczywiście osiągnęły — 
to już zupełnie inna sprawa — po raz 
pierwszy rok 1956 ujawnił, choć nie do 
końca, stan świadomości mas. 

Kronika pozostaje dokumen- 
tem epoki i jej kolejnych rozdziałów — 
odwilży i przymrozków. | już wydawało 
się że wszystko wolno a w chwilę po- 
tem, że nie wszystko, a jeszcze później, 
że prawie nic. 

Będzie można obejrzeć na ekranach 
telewizorów — jak wyglądały kroniki 
października i listopada 1956 roku, a jak 
z następnych miesięcy i lat — 68, 70, 80, 
81 i dalszych. Będzie można prześle- 
dzić może w mniejszym stopniu falowa- 
nie rzeczywistych nastrojów społecz- 
nych, w większym natomiast falowanie 
formuły redakcyjnej PKF — już to mak- 
symalnie zbliżonej do panujących w 
kraju klimatów, już to absołutnie zgod- 
nej z wymogami oficjalnej propagandy, 
lub tych sił tajemnych „z drugiego rzę- 
du na trybunie”, które na określonym 
etapie faktycznie decydowały — jak w 
1968 roku — o kierunku ideologicznego 
natarcia. I tylko domyślać się można kto 
i kiedy naprawdę kronikę trzymał w ła- 


Bolesław Bierut na balu sytwestrowym. PKF 2/54 


pie, czyje głosy w telefonach decydo- 
wały o jej ostatecznym kształcie ekra- 
nowym. Myślę, że w tej sprawie 
zabrać głos przede wszysti 


mogą . 
Ikim ludzie 


związani od wiełu lat z kroniką — opera- 
torzy i redaktorzy, nawet ci, których 
praktyka zbyt długo nie trwała i miała 
związek właśnie z koniecznościami po- 
litycznymi określanymi przez kolejną e- 
kipę. Oddzielny rozdział, inna sprawa — 
to realizacja tematów z góry przezna- 
czonych na straty, które do oficjalnych 
wydań wejść nie mogły, ale były reali- 
zowane po prostu z ducha, sumienia i 
obowiązku kronikarskiego, a które po 


prostu istnieją w archiwum WFD i w | 


każdej chwili mogą ożyć na nowo. 


Bywało i tak zresztą, że gotowy nu- | 


mer. dopuszczony do rozpowszechnia- 
nia bez zastrzeżeń, znikał nagle z kin. 
Przyjechał do Polski Leonid Breżniew. 
Powitanie było radosne i barwne, 


gdzieś na trasie przejazdu z lotniska | 


wiązała 

gościowi chustkę na szyi zgodnie z pio- 
nierskim obyczajem. Moment był wzru- 
szający, taki odnotowała kronika, ale 
ktoś zameldował GE trzeba, że na 
sali odzywały się mocniej, 
mocniej. | tak było podcoraj w jednym 
kinie, i w drugim i trzecim. W ogóle 
czujność nie polega na tym tylko co 
ktoś myśli i co myślą imi, lecz także na 
umiejętności przewidywania — co kto 
pomyśleć może i co się komu z czym 
może skojarzyć. 

Telewizyjna parada Polskiej Kroniki 
Filmowej dopiero się właściwie rozpo- 
częła, z upływem historycznego czasu 


kronika będzie angażować w większym | 


stopniu nowe pokolenia, które później- 
sze fakty i zjawiska potraktują już jako 
swoje, związane bezpośrednio z włas- 
nymi życiorysami. 

Listy i fragmenty listów, które tu dziś 
zamieszczamy pochodzą z pierwszych 
miesięcy istnienia programu „Czarno 
na białym”. Nie jesteśmy upoważnieni 
przez autorów do publikacji nazwisk, 
niech więc pozostaną bezimienne — 


także jako dokumenty epoki uzupełnia- . 


jące oficjalny zapis. Wybór był trudny, 
słudia nad tymi listami przekraczają 
dziennikarskie umiejętności i możli- 


wszystkie gromadzi 
to jest bardzo solidna firma. 

Paradoks nie polega na tym, że wid- 
mo zagłady pojawiło się w roku jubileu- 
szowym. Ale na tym, że w ogóle dysku- 
tuje się na temat istnienia czegoś bar- 
dzo ważnego. Filmowe dokumenty są 
właściwie bezbronne. Operatorzy kro- 
niki to ludzie bezgranicznie czyści — wy- 
konane przez nich zapisy i notacje na- 
bierają mocy propagandowej w obrób- 
ce montażowej i redakcyjnej. Dziś moż- 
na zmieniać komentarz, aibo komentarz 
opatrywać komentarzem. Taśma jest 


Wrocław, 14.04.1909 
Ważne jest, że wszyscy Z zaii 

niem oglądają te archiwalne, cho- 

ciaż nie wszyscy pi 


ranie już ponad sto osiem- 
dziesiąt razy. W polskim ki- 
nie. — m.in. w filmie Leonar- 


5 'ściogodzinnym serialu 
Lake sd a dk pr O 
aspiracje niepodiegłościo- 

'we mniejszych narodów, uzależnio- 
nych od wrogich Francji imperiów: 
austriackiego, brytyjskiego, pruskie- 
go I rosyjskiego. „Nie mogło w takim 
serialu zabraknąć obrazu Polski — 


ZER 


4 


powiedzieć na pytanie, w jaki sposób 
Napoleon dał Połakom nadzieję na 
odzyskanie wolności. Nadzieję, która 


, mało sypiat, de- 
szybko. I rzadko Ii- 
Innych. W tworzeniu 


serialu „Napoleon i Europa” 


W WARSZAWIE <£E 


hatera. sd się przyznać, ale nie 
bylem dobrym uczniem z historii; kle- 
dy więc zaproponowano mi tę rolę, 
uznałem, iż jest to doskonała okazja, 
by nadrobić zaległości. Szybko jed- 
nak zrozumiałem, że takie studia w 


sywanych mu gestów. Jeśli mnie po- 
wierzono tę rolę, to znaczy, Iż zauwa- 


pomnijmy więc, że w 1806. roku, 
zdruzgotane w bitwach pod Jeną i 
Auerstśdt Prusy, wsparia sprzymie- 
rzona z nimi Rosja. Pchnęła swe ar- 
mie przeciw Napoleonowi aż ku Wiś- 
le. W konflikcie francusko-prusko-ro- 
syjskim wzięli udział Polacy. 19 grud- 
nia 1806 roku Napoleon wszedł do 
Warszawy. Połska ponownie znałazia 
się na skrzyżowaniu obcych racji poli- 


Jakie nastroje panowały wówczas 
wśród Polaków? Po ostatnim rozblo- 
rze w 1795 roku, utworzyły się dwa 
obozy polityczne. Jeden by! skupiony 
wokół księcia Adama Czartoryskiego 

© (w tej roli — Marek Kondrat), zaprzy- 
jaźnionego z carem Aleksandrom I. Tu Tu 
liczono na poparcie cara w odtwarza- 


niu polskiego królestwa. We Wło- 
szech natomiast generał Jan Henryk 
Dąbrowski formował polskie legiony 
pod sztandarami 
w nadziei, że to restytuuje 
państwo połskie. W Warszawie idee 
profrancuskie reprezentował książę 


Szczepkowska. Jaka będzie? Mówi 
Jacek Fuksiewicz: „Polemizujemy z 
tradycyjnym punktem widzenia, we- 
dług którego =) Walewska poświę- 
ciła honor żony I kobiety na ołtarzu 

Potraktowaliśmy historię ej ei 
romansu z Napoleonem z przymruże- 
niem oka. Bo przecież — któż wie, czy 
na pewno było tak, jak to opisała Wa- 
lewska w swoich pamiętnikach, który- 
mi chciała usprawiedliwić się przed 
synem i światem..." 


Mówi Krzyszto! Zanussi: „Wyjaś- 
niam kratki występując w roli nar- 


w om we amid ać Chcę 
zrealizować te sceny nie tylko z dy- 


niu taktu, iż nie jest to film historyczny 
w sensie dosłownym”. 

Interesujące jest, jak sprawę wol- 
ności Polski traktowali Francuzi, 


Napoleonowi, z jakim oddaniem wal- 
czą dia niego połscy żołnierze. Murat 
EEOJCJA 
lo nowej grupy 
arystokracji wojskowej, niezupetnie 
pozwesć co to jest arystokracja w 
Gechowai go bardzo zty gust, 
brak „zkropułów, a równocześnie 
wspanisłomyślno: 
święcenie. W Polsce ze =ĄaS 
tychmiast, Lobi węch LoaR e] 
skiego... Niestety, 
wszystkie możliwe błędy poli połycne. 
Czuł się adwokatem Polaków, był jed- 
nak zbyt niedojrzały, by wygrać spra- 


W Warszawie, u boku Napoleona 
był także Charies Maurice de Taliey- 


ciwnikiem 

Francois Perrot, HA roli Talley- 
randa. — Polska była dla niego jedynie 
podbitą ją. Wiedział, iż anga- 
żując się w sprawę polską, Fi 
będzie zawsze miała wroga bądź to w 
Rosji, bądź w Austrii lub w Prusach. W 
takiej sytuacji uznał, iż nie warto za 
Polskę przelewać krwi...” 

W filmie Talleyrand zachowuje dy- 
stans wobec zdarzeń, niemniej stara 
się mieć na nie wpływ. Nie uznaje u- 
czuć w polityce. Dlatego tak gardzi 
Muratem, zakochanym w Polsce I Po- 
lakach. To pod wpływem Talleyranda, 
zagadnięty o uczucia Napoleon po- 
wie: „Kochać? Nie wiem, co to może 
znaczyć w polityce”. a 

Na planie filmu: Talleyrand podcho- 
dzi do kamery, w tle, wokół bogato 
nakrytego stołu klika postaci: Napo- 
leon, królowa Luiza, Fryderyk, król 
Prus, car Aleksander. Nieco dalej stol 
Murat. Talleyrand zwraca się do ka- 
mery z tymi oto słowami: * 

„— Tak więc dotarliśmy do Tylży, 
gdzie trzeba było zadecydować o dal- 
szych losach konfliktu I być moż: 
przyszłości Europy. Od początku pa- 
nowały tu wzajemne porozumienie | 


rmonia...' 
W 1807 roku, w Tylży, car Aleksan- 
ać nie przyjąt polskiej korony z rąk 
stał na utworzenie 
Koles Warszawskiego z francu- 
skim ustawodi |. Koronę przy- 
jąt pogardzany przez Napoleona król 
Prus. I tak rozwiały się nadzieje Pola- 
ków na odzyskanie wymarzonej wol- 
ności. 


GRAŻYNA STRYSZOWSKA 
Zdjęcia ROMAN SUMIK 


„Warszawa — 1806-1807” — polski od- 
Cinek francuskiego serialu „Napoleon 
i Europa”. 
Scenariusz: Jacek Fuksiewicz i Krzy- 
sztof Zanussi. Reżyseria: Krzysztof 
Zanussi. Zdjęcia: Sławomir Idziak. 
Dźwięk: Wiesława Dembińska. Sce- 
nografia: Jerzy Sajko. Kostiumy: Do- 
rata Roquepio. Kierownictwo produk- 
cji (ZF „Tor”): Michał Szczerbic. Ob- 
sada: Joanna Szczepkowska, Jean- 
Francois Stóvenin, Franqois Perrot, 
Jacques Frantz, Daniel Olbrychski, 
Andrzej Seweryn, Marek Kondrat, Mo- 
nika Świtaj, Krzysztof Luft I Inni. 
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Kasia będzie 
miała dziecko 


PODEJRZANY 
SUSPECT. Reżyseria: Peter Yates. Wykonawcy: Cher, Dennis Quałd, Liam Neeson, John 


Mahoney I inni. USA, 1987. 


Znacie? Znamy. To posłuchajcie! 

Taka refleksja nasuwa się po obej- 
rzeniu filmu Petera Yatesa „Podejrza- 
ny”. Może nie każdemu: tzw. dramat są- 
dowy jest gatunkiem populamym, ale 
chyba nie dla pokolenia wychowanego 
na filmach typu „Rambo”. A jednak i to 
pokoleńie będzie miało przemożne u- 
czucie, że wszystko to już gdzieś wi- 
działo. Znany jest sam obraz sądu, z 
jego rytuałem, z osobami dramatu od- 
wiecznie tymi samymi — podejrzanym, 
sędzią, prokuratorem, obrońcą i tawą 
przysięgłych. Tematem niejednego fil- 
mu bywały także nieczyste machinacje 
w świecie amerykańskiego establish- 
mentu, skrywane pod nienagannymi 
manierami, elegancją i widoczną za- 
możnością. Jeżeli dodamy, że tytułowy 
podejrzany — bezdomny, głuchoniemy 
włóczęga, sądzony za morderstwo — 
jest weteranem wojny w Wietnamie, to 
generalny wniosek będzie zgodny z 
tym, co powiedziano na wstępie. Nie 
dziwi także, iż ciężar rozwiązania zagad- 
ki kryminalnej spada na obrońcę, a nie 
na policję. Takie są wymogi gatunku. 

Nowością jest natomiast to, że ob- 
rońcą jest kobieta (w tej roli również już 
znana z naszych ekranów Cher). Kath- 
leen Riley prezentuje nowy typ kobie- 
Cości, tak popularny obecnie na świe- 
cie. Ładna, zadbana, elegancka, a jed- 
nocześnie samodzielna i niezależna, 
odnosząca sukcesy w pracy zawodo- 
wej, tagodna ale także stanowcza i zde- 


A 
Królik Bugs 
przedstawia 


Hilda Trevetyn, Madeleine Carroll i Robert Donat 


ci marginesowych: Memory. Jest to 0- 
sobnik o pamięci tak chłońnej, że może 
odpowiedzieć na każde postawione mu 
pytanie. Z tej zdolności uczynił swą 
profesję. Ale nie same jego odpowiedzi 
są najciekawsze — oto Memory staje się 
niewolnikiem swej pamięci, już nie za- 
spokaja własnej ciekawości, po prostu 
musi karmić swe szare komórki co- 
dzienną potcją informacji. A przy tym 
wcale nie analizuje wiedzy, jaką posia- 
Tearie (profesor Jordan), Watson | da — jest więc idealną skrytką, niemal 
ph Wielka zde skrzynką pocztową, do której wkłada 
się przesyłki, by za jakiś czas, już w 
innym miejscu, wyjąć je w stanie niena- 
„ruszonym. Wspaniały pomysł, godny 
tylko Hitchcocka lub Spielberga! 
Właśnie — Spielberga. Dziwić może 
to nazwisko w kontekście klasycznego, 
liczącego sobie ponad pół wieku utwo- 
ru. Czy jednak to porównanie nie jest w 
pełni uzasadnione? Sięgając po „39 
kroków" można mieć obawy, że decydu- 
jemy się na kontakt z filmem nieco już 
zwietrzałym, ogranym, trącącym wręcz 
myszką. Otóż nić podobnego! Już po 
kilkunastu minutach orientujemy się, że 
sensacyjna fabuła jest zaledwie pre- 
tekstem do przedstawienia kilkunastu 
małych filmików, z których każdy może 
stanowić odrębną całość, a tym co je w 
rzeczywistości wiąże nie są ani ogniwa 
intrygi sensacyjnej, ani postacie boha- 
terów lecz ruch, samo „dzianie się”, wy- 
korzystanie do ostatnich granic możli- 
wości stwarzanych przez powołaną na 
ekranie sytuację. Jeśli więc wyobrazimy 
sobie „Poszukiwaczy zaginionej arki” 
bez koloru i w tempie o pół taktu wol- 
niejszym, otrzymamy film, który w latach 
trzydziestych mógłby konkurować z 
dziełem Hitchcocka. O ile bowiem 
Mistrz Suspensu, intrygował artystów 
spod znaku Nowej Fali, o tyle prawdzi- 
wych spadkobierców znalazł wśród 
„szczeniaków z Hollywood" — rzemieśl-- Można już chyba mówić o zarysowa- 
ników, którzy z umiejętności opowiada- | niu się nowej odmiany melodramatu, 
nia uczynili sztukę. (kiz) poświęconego ludziom kochającym i- 


39 kroków 


„39 kroków" Alfreda Hitchcocka na- 
leży do najwybitniejszych filmów brytyj- 
skich okresu międzywojennego. Ta 
pierwsza z trzech powieści 
Johna Buchana (wersję z 1978 roku 
oglądaliśmy niedawno na naszych ek- 
ranach) znalazta się w dziejach filmu nie 
dlatego, że odkryła dla kina sprawnie 
napisaną, na swój sposób klasyczną 
intrygę szpiegowską, lecz dlatego, że 
odniejwłaśniezaczęło się mówićoHitch- 
cocku jako o twórczej indywidualności, 
mistrzu budowania napięcia. Bodaj po 
raz pierwszy w tym przypadku później- 
szy autor „Psychozy”* skorzystał ze 
scenariusza, zapożyczającego z adap- 
towanej powieści fabułę i liczne detale, 
ale nie dialogi. Taka praktyka miała się 
stać fundamentalnym elementem war- 
sztatu reżysera, który nad prawdopo- 
dobieństwo sytuacji przedkładał swo- 
bodną grę emocji. 

„39 kroków” to opowieść o młodym 
Kanadyjczyku, nieświadomie wkracza- 
jącym w walkę wywiadów i wbrew set- 
kom przeciwności, niejako w obronie 
własnej — demaskującym szpiegowską 
szajkę, która usiłuje wydostać z Wiel- 
kiej Brytanii tajne plany wojskowe. O- 
powieść to porywająca — także dlatego, 
że większe zainteresowanie niż perype- 
tie pary bohaterów budzi jedna z posta- 


i tytułowej 
opowiadana przez Paula Aarona jest 
znana i stara, zamknięta w ramach love 
story, inni zaś są jej bohaterowie. 
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cydowana kiedy trzeba, postępująca 
zawsze w imię zasad moralnych. 

Widzowie spotykają ją w momencie, 
gdy skarży się, że jest zmęczona i prze- 
pracowana, że marzy o normalnym ży- 
ciu, że chciałaby mieć dziecko, że jest 
samotna. Zaraz potem otrzymuje zlece- 
nie służbowe: ma bronić włóczęgę, o- 
skarżonego o to, że dla 9 dolarów za- 
mordował urzędniczkę Sądu Najwyż- 
szego. Współczucie dla takich ludzi, ży- 
jących poza nawiasem społeczeństwa, 
każe bohaterce wątpić w winę podsąd- 
nego. I gdyby nie te wątpliwości, filmu 
Yatesa prawdopodobnie w ogóle by 
nie było. Bo właśnie od nich zaczyna 
się powolne rozwiązywanie zagadki. 
Panna Kathleen Riley korzysta przy tym 
z pomocy (całkowicie nielegalnej) mło- 
dego, przystojnego przysięgłego. Ed- 
die Sanger (Dennis Quaid), to człowiek 
rzutki, inteligentny, ale jednocześnie nie 
odrzucający myśli, że można (w wyjąt- 
kowej sytuacji) prowadzić działalność 
sprzeczną z prawem. Kathleen i Eddie 
staną się doskonałymi, acz skrytymi 
wspólnikami. On przekona ją, że cza- 
sem ryzykowne dziatania popłacają. 
Ona przyczyni się do odkrycia, że mimo 
pozorów tkwią w nim pokłady uczci- 
wości i prawości. 

Udowodnić, że podejrzany nie jest 
winny — oto główny cel ich działań, o- 
partych raczej na intuicji, współczuciu, 
emocjach — niż logice. Przypomina to 
zbieranie elementów do układanki: tu 


Tytuł kolejnego filmu rysunkowego 
Warner Bros zapowiadać może tylko 
składankę. | rzeczywiście — otrzymuje- 
my kolekcję dziesięciu kreskówek z po- 
pularnymi bohaterami: królikiem Bug- 
sem, kaczorem Daffym, kotem Sylve- 
strem, kanarkiem Tweetie i ztośnikiem 
Yosemite Samem. Postacie i ich możli- 
wości znamy od lat, choćby z prezento- 
wanego przed laty w TVP serialu „Bugs 
Bunny Show”, znamy też powtarzane w 
dziesiątkach wariantów bureskowo- 
-komiksowe schematy sytuacyjne. A 


naczej. Podobnych utworów dostarcza- 
ją Amerykanie. W większości wypad- 
ków w tych błahych historyjkach trudno 
znaleźć coś godnego uwagi, prócz co- 
raz bardziej zawiłych uczuciowych kon- 
figuracji i komplikacji. Są jednak ost: 
nio modne. Lecz moda ma to do siebie, 
że szybko mija. 

Scenarzysta „innej historii” Henry 
Olek postanowił uchronić film przed 
podobnym losem, posługując się 
wszystkimi możliwymi atutami jedno- 
cześnie. Skomplikowat opowieść w 
sposób karkołomny, doprowadzając ją 
tym samym do granic absurdu. A za- 
czyna się obiecująco. Przypadkowo 
Spotyka się dwoje ludzi. On — cudzozie- 
miec, początkuj plastyk, właśnie po- 
rzucony przez jatego kochanka i 
ona — dziewczyna z agencji mieszka- 
niowej, uwikłana w kilka damskich ro- 
mansów i kiopoty z zazdrosną przyja- 
ciółką. Poznają się w pustym, ząt 
cym na wynajęcie mieszkaniu, di 


jakaś spinka, tam jakiś kluczyk. Szuka- 
nie mankietu, zamka, a zwłaszcza ich 
właścicieli — to trudna sprawa, łatwo się 
pomylić. Ale ważne, że coś się robi, 
zwłaszcza, że trzeba to robić w konspi- 
racji: obrońcy w żadnym wypadku nie 
wolno się kontaktować z przysięgłymi. 
Ważne i to, że osoba, z którą konspiru- 
je, staje się coraz bardziej bliska sercu. 
Yates z przyjemnością ukazuje rozkwit 
wzajemnej fascynacji dwojga bohate- 
rów. Trudno się jej dziwić, Cher i Quaid 
stąnowią na ekranie bardzo sympatycz- 
ną parę. 


Niestety, cierpi na tym intryga. Albo- 
wiem fabuła tego filmu, bądź co bądź, 
przecież kryminalnego, przeładowana 


jednak film Frelenga nie nuży, nie irytuje 
ekspresowym tempem i płaskim dow- 
cipem, nie zniechęca kiczowatym ry- 
sunkiem. Przeciwnie — przyciąga uwagę 
z dwu co najmniej powodów. Oto te do 
znudzenia znane tematy zostały wpisa- 
ne w trzy ciekawe — liczące po około 
dwadzieścia minut — parodie: filmu kos- 
tiumowego (od starożytności po we- 
ster), dramatu gangsterskiego (mają- 
cego korzeńie w Warnerowskim serialu 
„Al Capone i inni", czyli w „Nietykal- 
nych") i uroczystości wręczania Osca- 


rego Stella przyprowadza przyszłych 
lokatorów. Widząc bezradność chłopca 
proponuje, by na kilka dni zatrzymał się 
u niej. Taki jest początek ich dziwnej 
znajomości. 

Albert zostaje. Ścisły podział obo- 
wiązków nieco ironicznie, lecz bez złoś- 
liwości, określa charakter bohaterów. 
Chłopak prowadzi dom (jest świetnym 
kucharzem), Stella zarabia na wspólne 
utrzymanie. W sprawach erotycznych 
zostawiają sobie całkowicie wolną 
rękę. "A 

Ta część filmu ujmuje ciepłą tonacją, 
ma wiele nieco przewrotnego wdzięku. 
Reżyser nie goni za sensacją, nie epa- 
tuje śliskim erotyzmem. Może nawet 
zbyt wiele tu sentymenializmu, lecz 
równoważy go spory ładunek dyskret- 
nego humoru, z jakim Aaron obserwuje 
oryginalny związek bohaterów. 

* Przed dosłownością i dosadnością 
rysunku postaci bronili się także od- 
twórcy głównych ról: dowcipna, non- 


Cher 


jest najprzeróżniejszymi epizodami, tro- 
pami, pobocznymi wątkami nie wiele ze 
sobą mającymi wspólnego. Na domiar 
złego, widz bardzo szybko dochodzi do 
wniosku, że mordercą nie jest kudłaty 
włóczęga. Jeśli więc nie on, to kto? Czy 
warto śledzić wątki, interpretować sy- 
tuacje, tropy? To rodzący się romans — 
który na swe spełnienie musi czekać 
do końca rozprawy! — staje się bardziej 
sensacyjny, niż zagadka. Nawet poli- 
tyczne tło zbrodni nie robi wrażenia. Że 
zabił członek establishmentu, osoba o- 
gólnię szanowana? Niech będzie. I tak 
widza niewiele to obchodzi. Jest zado- 
wolony, że Kathleen Riley będzie mogła 


mieć dzieckOANNA KOZANECKA 


rów (tu: Oswaldów). Ale prawdziwą per- 
łą są dwa filmy, które przyniosły Frizowi 
Frelengowi nagrody hollywoodzkie — tej 


prawdziwej - Akademii Filmowej: 
„Dzielny rycerz Bugs” (1958) i „Anoni- 
mowi Ptakoholicy” (1955). To już praw- 
dziwa uczta dla miłośników animacji, a 
— przy okazji — zaproszenie do refleksji. 
jak ogromny postęp nastąpił w tym nur- 
cie sztuki filmowej w ciągu ostatniego 
ćwierówiecza — od klasycznej kreski 
Frelenga do „Tanga” Zbigniewa Ryb- 
czyńskiego. (kiz) 


szalancka Meg Foster i chłopięcy Perry 
King — współczesny Antinous, zdecy- 
dowanie różny od czarnego charakteru 
z popularnego „Manhattanu”. Oni prze- 
de wszystkim pozwalają uwierzyć w 
rosnące wzajemne zauroczenie, prowa- 
dzące do narodzin nowego uczucia. Ale 
na tym, niestety, kończy się akt pierw- 
szy. 

Twórcy jakby obawiali się poprzesta- 
nia na dyskretnym opisie pewnych sta- 


| nów. Nagle zawrócili pod prąd, zlikwi- 


dowali wszystko co mogło wyróżnić 
„Inną historię” od pozostałych tuzinko- 
wych produkcji. Proponują zatem _sie- 
lankę — doprowadzają do małżeństwa 
bohaterów i dopiero teraz zaczynają się 
„prawdziwe” dramaty. Z rosnącej lawi- 

niedorzeczności twórcy nie wiedzą 
jak wybrnąć. Sympatyczni bohaterowie 
nabierają rysów nieznośnie karykatural- 
nych, szamocąc się w rażących sche- 
matach, ogranych konwencjach, zna- 
nych z setek filmów. (man) 


Szukaj byka 
w polu 


ży do kategorii dzieł dręcząco-gnębią- 
cych. Cóż bowiem czeka pełnego samo- 
zaparcia widza, który heroicznie dotrwał 
do końca projekcji? Otóż czeka go niepokój dokuczii- 
wy jak ćmienie zęba. Co też poeta (pardon, reżyser) 


B yk na planie” Panajota Panajotowa nale- 


da, 1900. Sensacyjny, kolor, S2 min. Dla wszystkich. 


Pod pióro cisną się słowa powszechnie uznawane 
za obelżywe. Utwór filmowy, zrealizowany w Kanadzie 
w 1980 roku jako „Final Assignment" (Ostatnie zada- 
nie), a krążący w Polsce pod tytutem „Za żelazną kur- 
tyną”, nie ma dostownie żadnych wartości. Wcale nie 
dlatego, że zrodziła go chęć „dołożenia czerwonym”, 
tylko dlatego, że zabrali się za to ludzie nie mający 
pojęcia o temacie. Jeżeli przedstawia się przeciwnika 
jako wszechpotężne ZŁO, to na pogromcę tego smo- 
ka należałoby wybrać kogoś na skalę większą 
przeterminowany podlotek, rzekomo genialna dzien- 
nikarka telewizyjna o mentalności dziesięciołatki i 
reakcjach foksteriera. Genevieve Bujold od tylu lat jest 
już „pierwszą damą” kina kanadyjskiego. że nikomu 
nawet do głowy nie przychodzi refleksja, czy do pro- 
ponowanej roli pasuje. Michael York jest tak podobny 
do sowieckiego biurokraty, jak „scotch” na raucie u 
ambasadora do ćwiartki z gwinta w bramie. Łączy tę 
nieprawdopodobną parę rozdzierający romans, w któ- 
rym — wbrew prawdopodobieństwu — ofiarą perfidii 
pada Świetnie wyszkolony oficer KGB, wyprowadzony 
w pole przez durną dziennikarkę. Gdyby to jeszcze 
miało jakieś tempo, jakiś „suspence”, moment zasko- 
czenia. Otóż nie: przewidzieć da się każdy zwrot akcji, 
niemal każde słowo. Scenografia jest kompletnie ano- 
nimowa, z zastawką imitującą wejście do erze 
Lenina włącznie. Trzeba mieć naprawdę bezmiar 
su do stracenia, aby poświęcić półtorej Gołe na 
oglądanie takiej edy, (sob). 
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chciał nam powiedzieć? Bo, że bardzo chciał, nie ule- 
ga wąjpiiwości. 

twierdzą. że dzieło sztuki jest tyle warte, 

ile każdy z jego odbiorców jest w stanie z niego zro- 

zumieć, mniej czy bardziej świadomie wyinterpreto- 
wać. Próbujmy. 


Historia, którą opowiada Panajotow jest prosta: do 
małego miasteczka przyjeżdża ekipa filmowców, by 
kręcić film, jakiś pseudohistoryczny fresk. Tytułowy 
byk ma być spalony w finałowej scenie jako pogań- 
ska(?) ofiara. Młody zootechnik pragnie uratować 
zwierzę, w którego hodowię włożył wiele wysiłku. Do 
tego ów byk o imieniu Cezar jest ponoć rewelacyjnym 
reproduktorem. Po wielu perypetiach na stosie spło- 
nie więc ostatecznie atrapa byka, a sam film Panajoto- 
wa kończy się wielkim pojednaniem w stylu „Kochaj- 
my się!” i podwójnym weselem. 

Ale fabuta to tylko pretekst, ważniejsza jest symbo- 
lika utworu, a zwłaszcza tytułowy symbol, ów byk. Cóż 


Wariatka 


jednak w tym, że oskarżona wcale nie życzy sobie 


Recenzje 


może oznaczać w filmie Panajotowa to snujące e 
nieustannie w kadrze bydiątko? Najpewniej chodzi 

symbol natury — płodnej. tagodnej ale i dzikiej, choć 
ujarzmianej przez człowieka. A może chodzi o tej natu- 
ry niezniszczalne, witałne siły? A może to nie tylko siły 
Natury ale i Narodu? 

Nieszczęście w tym, że analizując scena po scenie 
ten film stwierdzamy, że każda z tych interpretacji jest 
równie uprawniona co nieprzekonywająca. 

Oprócz symboliki byka jest w filmie jeszcze wiele 
innych szyfrów do odczytania i interpretacji. Na przy- 
tad wątek konfliktu prowincji ze stolicą (wtadzą?). Pa- 
najotow ostentacyjnie odwołuje się do „Trzech sióstr” 
Czechowa. Mamy więc sceny miotania się bohaterów, 
bo wszystko w tym miasteczku „jest nie tak”, szare i 
beznadziejne. A przybysze-fiimowcy, a zwłaszcza Ta- 
jemniczy Głos z Helikoptera dyrygujący statystami 
i SSR EA 

wać prawdopodobnie Sk Zwierzchność. 

Na obecność tego Ko „i ogólniej — nastroju 


spokajający finał zostanie zresztą wkrótce zakwestio- 


nowany. 

Tak więc Panajotow ciągle myli tropy, tudzi nas rze- 
komo uwodzicielską niekonsekwencją, kokietuje kul- 
turowymi odwołaniami. Na takie gry mogą pozwolić 
sobie tylko najlepsi pod warunkiem, że dobrze wie- 
dzą, w co grają. 

No i proszę. Półtorej godziny szukania byka w polu 
przywodzi do tak mało odkrywczej refleksji. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


uznanią za chorą psychicznie. Chce uczciwego proce- 
sui wyroku, gotowa jest ponieść kon- 
sekwencje swego czynu. A więc wariatka? Bynajmniej 
— po prostu nie chce trafić do zakładu psychiatryczne- 
go, skąd nie ma wyjścia. Celny cios w szczękę ozdo- 
by nowojorskiej palestry i nagle skłonny do ustępstw 
prokurator twardnieje, sędzia nie chce słyszeć o ugo- 
dowym załatwieniu sprawy, a na chybcika powołany 
obrońca z urzędu, Aaron Levinsky, będzie miał ręce 

roboty. Tym trudniejszej, że oskarżona wcale 
nie myśli mu jej ułatwiać... 

Przywykliśmy do dramatów sądowych jako do jed- 
nego z gatunków filmu sensacyjnego. Sala sądowa, 
błyskotliwy dialog, stopniowe odsłanianie tajemnic 
zbrodni i moment próby dla podsądnego, adwokata 
lub prokuratora — to stałe elementy takiego spektaklu. 
Zamknięta przestrzeń zbliża go do teatru, bliskość 
rozstrzygnięć ostatecznych — w grę wchodzi zwykle 
wyrok śmierci — wzmaga napięcie. Mimo całej swej 
statyczności dramat sądowy może być równie emo- 
cjonujący jak nowoczesny thriller. Wielowątkowa in- 
tryga kryminalna potrafi być tak zajmująca, że zapomi- 
namy niekiedy, czym właściwie jest sala sądowa w 
chwili ogłaszania wyroku. A jest ona przede wszyst- 
kim miejscem, gdzie wałczy się o ludzką godność, 
gdzie tę godność się przywraca. 

1 o tym właśnie mówi film Martina Ritta, a właściwie 
Barbry Streisand — producentki, kompozytorki i od- 
twórczyni głównej roli. Daleko w nim do triumfującego, 
kathartycznego finału, jego treścią jest w zasadzie roz- 


prawa pomocnicza, mająca rozstrzygnąć, czy zacho- 
wc się jak Saska (i z maniakalnym uporem dążą- 

ca do podważania opinii biegłych oskarżona może 
wziąć udział w procesie. Ale jednocześnie rozprawa ta 
rozstrzyga O winie i karze — winie nie w pełni zawinio- 
nej i karze, jakiej bohaterka doznała, zanim doszło do 
zbrodni. Może to i patetyczne sformułowanie, lecz w 
tym filmie patosu nie ma. Przeciwnie, nawet najbar- 
dziej wzniosłe tyrady brzmią w ustach Barbry Strei- 
sand naturalnie: to głos człowieka, który się broni 
przed zaszufładkowaniem, nie zaś pło- 
mienny apel o wolność i tolerancję, ginący wśród 
gładkich słów i zautomatyzowanych mechanizmów. 
Tego znaczenia „Wariatka” nabiera dopiero w ostat- 
niej sekwencji, kiedy uwolniona od ciężaru milczenia 


GA . | naprawdę niczym szczególnym się w tłumie nie 
wyróżnia. (kiz) 3 


Chaplin nieznany 
moje 
najszczęśliwsze 
lata 


To, co przy okazji setnej rocznicy urodzin Charliego 
Chaplina przeoczyła Telewizja Połska (patrz „Film” 
20/89), można obejrzeć na kasetach ITI. A naprawdę 

— już pierwsza część tryptyku „Chaplin niezna- 
ny” zasługuje na miano rewełacji. 

Kevin Brownlow rozpoczynał jako szesnastolatek 
od wynoszenia z montażowni, gdzie pracował, Ścin- 
ków negatywów odrzucanych przez reżyserów. Dziś 
jest właścicielem unikatowej kolekcji starych filmów, a 
także wysoko cenionym historykiem filmu — autorem 
wielu artykułów, książek i programów popularyzują- 
cych zapomniane lub mało znane epizody z dziejów 
kina. Wraz z Davidem Gillem, niegdyś choreogratem, 
który okazał się lepszym reporterem niż tancerzem, 
zdobył światowy rozgłos wspaniałym serialem o po- 
czątkach Hollywoodu. Dołączył do nich kompozytor 
Cart Davis — razem stworzyli spółkę „Live Cinema”, 
której celem jest rekonstrukcja filmów wybitnych, 
skracanych bez udziału twórców przez dystrybutorów 
oraz organizowanie pokazów filmów niemych w pier- 
wotnym kształcie: z prędkością 16 klatek na sekundę i 


Charlie Chaplin I Henry Bergman w filmie „Chariie na kuracji” 


z udziałem orkiestry. W ten sposób ponoeria zast zaist- 
niały „Napoleon” Gance'a i „Królowa Kelly” Strohei. 
ma, a dzięki nowej orkiestracji odżyły min. „Złodziej z 
Bagdadu" z Falrbenksem czy „Rozkosze gościnnoś- 
ci" Keatona (zaprezentowane niedawno przez naszą 
telewizję). Plon działalności spółki zę weczccheocił 
jest przez brytyjską telewizję Thames, 
podjęła się produkcji „Chaplina nieznanego”. 

w latach 1916-17 Charies Chaplin pracował w wy- 
twómni Mutual: w ciągu szesnastu miesięcy 


jak wygl 3 

Zomie tyko Bo o zimie WO autor „Gorączki 
złota” starannie zacierał ślady swoich twórczych roz- 
terek, niszcząc wszelkie negatywy ujęć, które nie we- 


tórych udało mu się zdobyć 
prawa. A właśnie filmy zrealizowane w Mutual Film 
Company znalazły się poza jego zasięgiem — archi- 
wum wytwórni trafiło do zbiorów Raymonda Rohaue- 
ra. Elektem mrówczej pracy (zdarzało się, że na po- 


trzeby dwuaktowego filmu kręcono kilkaset ujęć) jest 


kład, żart o rywalizacji dwóch artystów o modelkę 
przerodził się we wzruszającego „Emigranta”. Ułożo- 
ne obok siebie kolejne duble ukazują j „jak dojrzewały 
poszczególne pomysły | 


coraz bogatsza, 
(acia zad tona tałt de wota Pońctacj ać 
ko jeden szczegół i to wcale nie ten, który zainspiro- 
wał Charliego. Duble to także ujawnienie tajemnic 
warsztatowych: żle ustawiona kamera demaskuje 
technikę kręcenia zdjęć na kołyszącym się statku, cu- 
downie precyzyjna scena przechodzenia nad ostrzem 
topora nakręcona była od końca, zaś 


em, ady schodzi z Poe! by po- 
kazać swe ludzkie oblicze. (ki) 


WIDE! 


Miasteczko 
Salem 


SALEN'S LOT. Reżyseria: Tobe Hooper. Wykonawcy: Da- 
vid Soul (Ben Meers), James Mason (Richard K. Straker), 
Lance Kerwin (Mark Petrie). USA, 1979. 

Horrer, 112 min., kolor. Dia dorosłych. 
Rozpowszechnianie: Contał-ITI-Fim Polski. 


Film wampiryczny oraz film diaboliczny, w przeci- 
wieństwie do wszystkich innych rodzajów kina, ogłą- 
dać należy na widełkach (to polska wersja słowa wi- 
deo), w domu, w pojedynkę. Żeby nikt rechotaniem 
subtelnej przyjemności nam nie popsuł, żebyśmy 
mieli prawo przez następne kilka godzin czuć się nie- 
wyraźnie. Oodać nest mniej więcej GenOcy MI przy 
wygaszonych wszystkich światłach. Można ewentual- 
nie zapalić świecę. Można, choć niekoniecznie, zawie- 
sić nad głową kilka warkoczy czosnku, a w zasięgu 
ręki położyć zaostrzony osikowy kołek. 


The ultimate 
in terror! 


Jeśli masz kolego, tak jak ja mam, szczególnie czu- 
ty stosunek do wampirów, to trudno nam będzie chło- 
dnym okiem oceniać wartość filmów, które problem 
wampiryczny traktują poważnie i z pełnym zaangażo- 
waniem. Dotąd nie mogę Połańskiemu re- 
chotliwej komedii o werokacii to tak jakby subtelną 
sonatę grać na tam-tamie. Jeśli tylko filmowi wampi- 
rycznemu udaje się ominąć pierwszą granicę śmiesz- 
ności i drugą granicę głupstwa, to ja już ten film oglą 
dam bardzo przejęty. Tak też było z „Mi 
Salem", filmem może nie najwyższego gatunku, ale 
rzetelnym obrazem trudu wampira pra- 
cującego. Oto w małym miasteczku na końcu świata 
zjawia się bardzo elegancki jegomość, wynajmuje 
dom cieszący się w okolicy złą stawą i planuje otwar- 
cie antykwariatu. Zwozi więc rozmaite skrzynie, jedna 
z nich szczególnie jest ciężka i zimna jak lód. Dystyn- 
gowany jegomość (James Mason) jest bowiem sługą 
czy też rodzajem przewodnika ponurego monstrum, 
wampira jak się patrzy. I w tej właśnie zimnej szafie go 
przywiózł. Ma się rozumieć Lipy się 


buje obudzić mieszkańców z 
wać do walki. Najpierw jednak trwają w apaiii, połem, 
gdy zaraza wydaje się zwyciężać — chcą już tylko 
uciec jak najdalej. 

Kpiarze zapewne nie docenią „Miasieczka Salem”, 
ale myślę, że film ten może dać porcję przyjemnych 
dreszczy. Jego okrucieństwo polega przede wszyst- 
kim na ukazaniu nieodwracalności procesu zwampi- 
rzenia: ofiara w tym samym momencie staje się katem 
i sama zaczyna szukać swoich ofiar. Ludzie przyjaźni, 
kochani, zjednoczeni przeciw zarazie, gdy tylko zosta- 
ną nią dotknięci — natychmiast stają się jej goriiwymi 
rycerzami. ze bed EE 
zło, perfidia i okrucieństwo 

antykwariuszu, który 
okazuje się nie tyle sługąi przewodnikiem potwora, ie 

wampirzym sutenerem, 


do upadku. Znalazł się jednak ktoś, kto wcześniej niż 
bez A roza Lo et sr 
Się muszą na Madagaskar. Przynajmniej na jakiś 
czas. , 


DZIEWIECIU 
GNIEWNYCH LUDZI 


Kinorama 


Delon 
przed nowym progiem 


W 30 lat po filmie Renć Ciómenta „W pełnym słońcu” Alain Delon przygotowuje się do 


bol się paradoksów. Rozmowę prowadził Gilbert Guez. 


— Rolę Ripleya miał zagrać Jacques Cha- 
rier, który odniósł sukces w „Oszustach” 
Marcela Camć. Polem proponowano ją Mau- 
rice Ronetowi. Mnie natomiast zaolerowano 
rolę kogatego i kapryśnego Greenleata. Ze- 
bratem się na odwagę i powiedziałem: — „Je- 
dyna rola nadająca się dla mnie jest zupełnie 
inna. Jeżeli nie będę Ripleyem, to cała spra- 
wa zupełnie mnie nie interesuje”. Do końca 
życia będę pamiętać wielkie mieszkanie CIó- 
menta przy avenue Henri-Marin w Paryżu, 
wybuch gniewu producenta Hakima, który 
traktował mnie gorzej niż psa i trwające długo 
milczenie. Przerwała je Bella Cióment, zwra- 
cając się do męża: — „Rirenć, cherm, ten 
mały ma rrrację”. 

Tak to się zaczęło. Polem niemal bez przer- 
wy grałem głównie we Włoszech: „Rocco i 
jego bracia” Visconliego, „Jaka radość żyć” 
Clementa, „Zaćmienie” Antonioniego, „Lam- 
part" Viscontiego i „Koty” Ciómenta. To było 
prawdziwe życie, prawdziwa kariera, coś cza- 
rodziejskiego, wyjątkowego. Niemal wszyst- 
ko zawdzięczam Włochom, ale tak wielu 
moich przyjaciół już nie żyje. że Rzym zniknął 
dla mnie praktycznie z mapy świata. 

© Zarzuca się panu, że nie jest pan tyl- 


resu, który użyczył swojego nazwiska wy- 
twómi mebli, ubrań, perfum, okularów. 

— Zostałem producentem, żeby się nie nu- 
dzić, jak niektórzy aktorzy. Chciałem utrzy- 


Alain Delon I Karolina, księżniczka Monako 


mać się w zawodzie, który kocham. Ponieważ 
aktor zawsze jest tylko odtwórcą, interpreta- 
torem, zostałem w 1981 roku reżyserem. Mia- 
łem przecież za sobą dwadzieścia cztery lata 
doświadczeń i praktyki filmowej. A film „Za 
skórę gliny” stał się wielkim sukcesem ko- 
mercyjnym. Nieźle, prawda? Znam aktora, 
którym jestem i reżysera, którym jestem. 
Mogę zagrać Puszkina, ale nie podjąłbym się 
realizacji filmu o Puszkinie. 

"Zostałem kolekcjonerem, aby pójść za gło- 
sem emocji. To mi sprawia przyjemność. 
Skoro nie mogę wszystkiego kupić, czasem 
sprzedaję dzieła sztuki, aby zdobyć inne. Po- 
chodzę z bardzo skromnego Środowiska, 
moje dzieciństwo nie było najłatwiejsze, a 
kino to przecież domek z kart. Nigdy nie wie- 
rzyłem w moją karierę aktorską. a w każdym 
razie w jej trwałość. Zająłem się więc intere- 
sami, aby zarabiać na życie opierając się na 
czymś solidniejszym niż aktorstwo. To chyba 
zaprzeczenie traktowania samego siebie wy- 
łącznie jako gwiazdora? Ciekawe, że we 
Francji, gdzie tak chętnie mówi się o huma- 
nizmie, z niechęcią patrzy się na ludzi, którzy 
chcą się wzbogacać duchowo i materialnie. 


— Miałem ochotę poznać inną technikę. 
Okazało się. że lepiej odpowiada mojemu 
charakterowi, bo jest szybsza. W telewizji nie 
ma na planie tak długich przerw. To nieza- 
pomniane doświadczenie. Nie zamierzam w 
przyszłości rezygnować z daszych prób. 

wystąpi pan w filmie Godar- 
da Nowa fala Co pana do tego sktoni- 
to? 


— Godard mnie o to poprosił. To bardzo 
ważne — powiedział. Zgodziłem się, ponieważ 
Godard nie jest ot, takim zwykłym sobie reży- 


© _Z kim chciełby pen pracować? 

— Z Sautetem, zanim nie będzie za późno: 
chciałbym także stanąć na pianie obok Mar- 
lona Brando, zagrać pod kierunkiem Fellinie- 
go. Zbyt wielu aktorów dusi się jednak, bo 
koncentruje się wyłącznie na swojej profesji. 
Nie zapominam, że Romy Schneider umarta 
ze zgryzoty, że nie może oddychać, istnieć 
inaczej, niż tylko na planie filmowym. 

© O wiaśnie, Romy. Czy o 

A możemy o niej 

— Pogwałcenie życia prywatnego jest rów- 
nie nieprzyjemne, jak wdarcie się do cudze- 
go domu. Mogę panu jedynie powiedzieć, że 
spotkanie takiej osoby, jak Romy, kiedy ma 
się 20 lat, to coś wyjątkowego. Moja była 
żona, Nathalie? Nie widujemy się, ona mie- 
szka w Ameryce. Mój syn. Anthony jest w 
Paryżu i ma zagrać u Josó Pinheiro. Bardzo 
się z tego cieszę. 


— Chciałbym, aby zanim nie będzie za 
późno, powiodło mi się tak dobrze w życiu 
prywalnym, jak w życiu zawodowym. Chciał- 
bym mieć dzieci. 


Fot. Paris Match 


Biedna mała 
Marilyn nr 2 


Tak bardzo chciała się do niej upodob- 
nić, że umaria jak ona. 

Kay Kent nie żyje. Miała zaledwie 25 lat. Jej 
samobójstwo powiększyłoby tylko dane staty- 
styczne, gdyby nie lo, że umierając chciała sko- 
piować tę, którą imitowała za życia. Kay Kent była 
bowiem sobowtórem Marilyn Monroe. 

Mieć 16 lat w Chatham pod Canterbury, to nu- 
dzić się i marzyć o świałach Londynu. Mieć 16 lat 
to także koniec z obowiązkową nauką w szkole 
dla dziewczyny o ciemnych włosach, zielonych 
oczach i dojrzałych, bujnych kształtach. Kay nie- 
zbyt wiele wiedziała o swoim ojcu, Sikhu, który 
wrócił do Indii. Wychowała ją matka, która chciała 
zemścić się za swoje nieudane życie i wszelkie 
nadzieje ulokowała w córce. Kiedy więc Kay 0- 
świadczyła, że zamierza zostać modelką, matka 
wcale nie zrobiła jej awantury, ale przyklasnęła 
tym planom. Widziała już bowiem oczami wyo- 
braźni córkę w rolisie, który zajeżdża pod domek 
przy 102 Victoria Road. 

Być modelką w Chatham w hrabstwie Kent to 
pozować w weekendy podglądaczom z okolicz- 
nych klubów fotograficznych. Brat Kay, Jay, pa- 
mięta starca, który szukał jej co tydzień. I on, i inni. 
mężczyźni nie dostawali niczego poza zdjęciami. 
Rozpieszczona przez matkę dziewczyna, zawsze 
najmodniej ubrana w szkole, dziewczyna, której 
koleżanki zazdrościły figury, zmysłowości i sex- 
-appealu, była rozsądna. Zbyt rozsądna. Nigdy nie 
chciała pozować nago. Zabójcza wstydliwość dla 
przyszłej modelki. Dla cnotliwej Kay nie było nic 
poza dorywczymi zajęciami i bezrobociem. 

Nikt nie wie, kto dopatrzył się w tej osiemna- 
stoletniej ciemnowłosej metysce podobieństwa 
do Marilyn Monroe. Pewnego dnia zeszła na 
śniadanie już jako blondynka. Sama rozjaśniła 
sobie włosy. Miały odcień raczej pomarańczowy, 
niż platynowy. Odpowiednio zaaranżowana, uma- 
lowana, uczesana wyglądała niemal jak Marilyn. 

Agencja „Looklike” potrzebowała kandydatów 
na sobowtórów. Kay przysłała nam zdjęcie. 
Zwykłe zdjęcie do legitymacji. Potrzebowaliśmy 
pracowników. Zaangażowaliśmy więc Kay. Mieli- 
śmy już jódnak jedną „Marilyn”, Kay zatrudniali- 
śmy tylko od czasu do czasu, ale czas pracował 
dla niej. Starała się coraz bardziej upodobnić do 
Marilyn, chociaż przedtem niewiele 0 niej słysza- 
ta 


Uczyła się. Potraktowała poważnie swoje zaję- 
cie. Najpierw kupiła sobie stos książek o zmarłej 
aktorce. Potem plakaty, a wreszcie I filmy z udzia- 
łem Marilyn. Całymi godzinami w małym living- 
roomie nad pokojem odnajmowanym lokatorowi 
uczyła się chodzić, śmiać się, gestykulować jak 
Marilyn. Jako perfekcjonistka uznała, że obwód 
jej biustu jest za maty. Udało się jej pożyczyć pie- 
niądze na operację i zwiększyć len obwód z 85 na 
91 centymetrów. 

Stała się więc Marilyn. Nosiła jej obciste suk- 
nie, jej prowokujące, śmiałe dekolty, pantofle na 
szpilkach i pończochy ze szwem. Budziła sensa- 
cję na ulicach Chatham. — Kierowcy na jej widok 
naciskali klaksony, mężczyźni gwizdali. Wyjście z 
nią było straszne — opowiada jej brat. Ta bomba 
seksu pozostała jednak, mimo pozorów, spokoj- 
ną dziewczyną z przedmieścia. Nie brała udziału 


Fakty 


Moralne i etyczne kwestie związane z przeszcze- 
pami porusza w filmie „Moje życie za twoje” (La 
mia vita per la tua) Nelo Risi, który przed dwu- 
dziestu laty zrobił głośny „Dziennik schizofrenicz- 
ki”, również o temacie medycznym. 

* 


Amerykański aktor Ban Gazzara debiutuje jako 
reżyser — ale włoskiego filmu zatytułowanego 
„Pod powierzchnią oceanu" (Oltre oceano). 
Obsada jest jednak amerykańska: obok samego 
Gazzary — Treat Williams, Jill Ciayburgh, Harvey 
Keitel. 
* 
Roger Corman, słynny producent tanich, ale tra- 
fiających doskonale w gust masowej publicznoś- 
ci filmów, powraca do reżyserii po dwudziestu 
latach zajmowania się tylko produkowaniem i dy-. 
strybucją. Jego film, kręcony we Włoszech, nosi 
tytut „Frankenstein wyzwolony” (Roger Corman's 
Frankenstein Unbouna)i jest, oczywiście, kolejną 
wersją nieśmiertelnego w kinie grozy tematu. 
Grają John Hur.. Raoul Julia i Bridget Fonda. 
* 

Przez cztery lata nie pokazywał się na ekranach, a 
przecież stworzył tyle znakomitych kreacji: w 
„Narkomanach”, „Strachu na wróble” , w „Ojcu 
chrzestnym”. Ale w Ameryce liczą się przede 


Q3ZzZ5Z% 


si 


Fot. Paris Match 


w orgiach, nie miała kochanków, pozostała wier- 

j. szkolnej miłości, skromnemu piosen- 
karzowi rocka, Dickie Dynamite, marzącemu o 
sławie, która nie mogła stać się jego udziałem. 
Przesiadując w pubie, odwiedzając bary z „fish 
and chips”, wracając do swojego pokoiku, gdzie 
Marilyn była obecna jedynie na ściennym kalen- 
darzu, czekała na kontrakty. Te jednak nie nad- 
chodziły. 

Tak było do roku 1988, kiedy Vickie Scott. 
„szkocka Marilyn”, przytłoczona przez postać, 
którą odtwarzała, załamała się i zrezygnowała z 
pracy. 24-letnia Kay stała się sobowtórem Mari- 
lyn nr 1. Kiedy nocny lokal w Leeds potrzebował 
Marilyn na otwarcie, przed gośćmi pojawiła się 
uśmiechnięta Kay w wysoko uniesionej sukni. 
Gdy znana firma antykwarska Sotheby sprzeda- 
wała stanik noszony przez gwiazdę w jednym z 
jej filmów, to oczywiście Kay pozowała do zdjęć 
gazetom z Fleet Street. Reklamy piwa, czekolady, 
szwajcarskiego banku. Umów coraz więcej. Roz- 
głos, pieniądze, wprawdzie nie największe, ale 
ona nigdy dotąd nie widziała takich sum. Taksów- 
ki do Londynu, suknie po tysiąc dolarów, waka- 
cje, tydzień na Ibizie. Kay wykorzystuje fascyna- 
Gię Marilyn. Jest zapraszana do modnych lokali, 
ma wielbicieli, dostaje bukiety czerwonych róż, 
propozycje, pogróżki. ż 

I nagle wszystko się wali. Matka w wieku 43 lat 
umiera na raka, narzeczony odchodzi. Kay czuje 
Się zupełnie sama. Popełnia samobójstwo. 

Środki nasenne, pusta do połowy butelka z 
wódką. Cień podświadomie kopiuje oryginał na- 
wet w. ostatnich gestach. Rozciągnięta nago w 
różowym prześcieradić, Kay trzyma w dłoni ostat- 
nii miłosny liścik... A są już dziesiątki kandydatek 
na jej następczynie, dziewcząt o platynowych 
włosach, szkartatnych drżących wargach, Iśnią- 
oych zębach, pięknych biustach. 


AlPacino „ Fot. Le Figaro 
wszystkim zyski, a trzy. ostatnie filmy z Al Pacino 
były deficytowe. Zwłaszcza „Rewolucja”, w któ- 
rym jego partnerką była Nastassja Kinski. Teraz 
wszyscy czekają na premierę „Morza miłości”, fi- 
mu, w którym Al Pacino gra nowojorskiego poli 

cjanta. | sensacyjna wiadomość — aktor zgodził 
się wystąpić w „Ojcu chrzestnym lll". Francis 
Ford Coppola już jesienią rozpoczyna zdjęcia. 
Będą one kręcone we Włoszech i na Florydzie. 


Patrick, > 
Patrick... 


Jest „silnym człowiekiem” w przeboju let- 
niego sezonu „Road House" czyli „Bar przy 
szosie”. Milczący, silny, równie zdolny do cy- 
towania filozotów co do wyczynów karate, 
najmuje się jako wykidajło w strasznej spelu- 
nie w pobliżu autostrady. Bardzo szybko usu- 
wa z niej narkomanów, bandytów i złodziei: 
Road House staje się miejscem tłumnie od- 
wiedzanym przez młodzież spragnioną muzy- 
ki i tańca. Wiedy jednak do akcji wkracza szel 
gangsterów (Ben Gazzara) i swoją bez- 
względnością wprawia naszego bohatera w 
prawdziwy amok... Patrick Swayze przestaje 
się łagodnie uśmiechać, rusza do akcji jak 
„machina do zabijania”, której nic nie może 
się oprzeć... . 

Tego rodzaju film buduje, oczywiście, le- 
gendę aktora, który stał się idolem po sukce- 
sie „Dirty Dancing” (u nas: „Wirujący seks”) 
18 sierpnia Patrick Swayze skończył... 37 lat. 
wygląda znacznie młodziej, ale w jego za- 
chowaniu i sylwetce jest dojrzałość, która 
robi, być może, wrażenie na młodych, pod- 
świadomie szukających autorytetu? Gra wie- 
le: w kinach amerykańskich pojawił się już 
film „Najbliższy z rodziny” (Next of Kin) - dra- 
mat policyjny, w którym rozprawia się z mor- 
dercami swego. brata, w realizacji komedia 
„Duchy” (Ghosts) Jerry'ego Zuckera, auto! 
zwariowanej groteski „Czy leci z nami pilot?” 
mówi się także o „Dirty Danging II". Na co 
dzień przebywa jednak w swoim ranczo 
wśród wzgórz San Gabriel, o godzinę jazdy 
od Hollywood. „Dlaczego uprawiam zawód 
aktora? Żeby zyskać sławę? Naprawdę nie 
chodzi o to. Moje ranczo, żona, konie i psy z 
powodzeniem wypełniają mi życie..-” 

Przed siedmiu laty wystąpił w filmie Franci- 
sa Coppoli „Outsiders” o młodych ludziach z 
małego amerykańskiego miasteczka. Byli 
wraz z nim na ekranie Tom Cruise, Rob Lowe, 
Ralph Macchio — dziś gwiazdorzy Hollywoo- 
du. Goppola ma szczęśliwą rękę. Ale Patrick 
wspomina film z innego powodu: „Otrzyma- 
łem wtedy bodaj mój pierwszy list od wielbi- 
cielki. Była nią dziewczynka ośmio czy dzie- 
więcioletnia. Pisała, jak źle działo się w jej 
rodzinie i jak na jej życie wpłynąj film z histo- 
rią granego przeze mnie starszego brata. 
Warto trudzić się przy robieniu filmów, jeśli 


Patrick Swayze: ranczo, żona Lisa, konie I psy wypełniają mi życie 


dzięki nim ludzie zaczynają się lepiej rozu- 
mieć, potrafią zdobyć się na zmianę”. 
Patrick zastrzega się. że nie chce być 
śmiertelnie poważny, w końcu chodzi tylko o 
film... Ale „Dirty Dancing" wywołało w Sta- 
nach prawdziwą gorączkę, istnieją młodzie- 
żowe kluby złożone z tych, którzy oglądali 
film ponad 100 razy! Zyski przekroczyły 25 
razy koszt produkcji — nie licząc tego, co 
przynosi dystrybucja wideo i telewizja. Przy- 
pomina to dawny sukces „Gorączki soboi- 
niej nocy” z Johnem Travoltą, Patrick i John 
są rówieśnikami, przyjaźnią się, ale poszli in- 
nymi drogami. Teraz Patrick znalazł się u 
szczytu. W swoim ranczo zbudował małe stu- 
dio do nagrań muzycznych. Chętnie bowiem 
bierze do ręki gitarę, w „Road House 
rozbrzmiewa piosenka, 'którą sam napisał. 


Fot. Ginó Revue 


Zapewne wkrótce ukaże się jego pierwsza. 
płyta. 


Jego największą miłością jest Lisa, dziew- 
czynaz Finlandii, która kiedyś uczęszczała na 
kursy tańca prowadzone przez matkę Palri- 
cka. Miała talent — ale rzuciła wszystko i poje- 
chała za nim do Nowego Jorku, gdzie zaczy- 
nat karierę. Przetrwali ciężkie początki razem. 
Dziś Patrick myśli o filmie muzycznym z Lisą: 
„Według mnie «Dirty Dancing» jest w dużej 
mierze powtórką. Najlepszy film taneczny 
jeszcze na mnie czeka. Wówczas Lisa będzie 
moją partnerką. To nie jest tylko kwestia u- 
czuć. Tańczyliśmy razem już tyle lat, że wy- 
tworzyła się między nami jakaś telepatyczna 
łączność, Kwesiia wieku? Ależ Fred Astaire 
tańczył do lat siedemdziesięciu!” 
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Reżyser Dan Curis 1 Robert Michum na pienie serisku „Wojna i pamięć” 


ROBERT MITCHUM.: 
zawsze punktualnie 


Niedawno oglądaliśmy go w „Wichrach 


porterzy „Paris Match”, a we Francji rozmawiał z nim J-P. Leno- 


tre z „Le Figaro”. 


© Jak doszio do tego, że gra pan 
w filmie Lautnera? Film jest adaptacją 
Jamesa 


mi ten film za po- 
średnictwem mojego syna, Jima. Fran- 
Cd kę l dy 
agenta, Atilio De Santisa. 

© Co pana skłoniło do przyjęcia 
roli? 


— Po prostu chciałem zrobić przy- 
ijemność agentowi Jima. Pomyślałem. 
że to może pomóc synowi w znalezie- 
niu pracy. Ą 

© A dia pana jest to okazja, aby 
kilka dni spędzić na Lazurowym Wy- 
brzeżu. 

— To nie ma dła mnie zbyt wiełkiego 
znaczenia. Raczej dla syna i żony. Do- 
rothy lubi towarzyszyć mi na planie, 
więc często wybieram filmy kręcone z 
dala od domu, aby żona mogła oddać 


jak Francuzi, harują chętnie 16 czy 17 
godzin. 


ona | 4 
w w 
mie Lautnera? 

— Jej zwięzłość. Mam tylko 4 dni 
zdjęciowe. A jest to postać bardzo waż- 


obaj byli dość tajemniczy i wcale nie 
tacy śmieszni. 


pan 
— „Thunder Road" w reżyserii Arthu- 
ra Ripleya. Napisałem do tego filmu 
scenariusz i muzykę, byłem jego pro- 
ducentem. ń 


nych posterunków policji i sądy, ACH 
zdobyć lepszą dokumentację do 

Ślonej przeze mnie treści filmu. Udo. Udo- 
stępniono mi tony pouinych protokó- 
tów. Kiedy przyszedłem z moim liczą- 
cym 9 stron scenariuszem do centrali 
United Artists, zapytano mnie ile ko- 
sztowałaby realizacja tego projektu. 
Odpowiedziałem, że od 350 do 750 ty- 
sięcy dolarów i Sodałem: „lm więcej 


się znaliśmy i świetnie się ze sobą po- 
rozumiewaliśmy. 


© W 1943 roku wytwómia RKO 
chciała, aby zmienił pan nazwisko. A 
pan, oczywiście, nie zgodził się. 

— Tak, chcieli, abym używał nazwiska 
Marshall. To ci sami ludzie zapropono- 
wali Laurence Olivierowi, 


na korytarzu, mówił: „ „Dzień dobry, pa- 
nie Marshall”, a ja mu odpowiadałem: 
„Nie, Mitchum”. To trochę trwało, ale 


słowa. Często zasięgał moich 
do różnych aktorów. Któregoś dnia ura- 
towałem karierę młodziutkiej aktorki, 
która, zdaniem Hughesa, nie była dość 
sexy. Poradziłem mu, aby przyjrzał się 
jej od tyłu. I dodałem: „Ma najładniejszy 
tyłeczek w Hollywood”. Odnowił z nią 
kontrakt. 


jednak najpiękniej- 
sze kobiety świata. Nigdy nie odczu- 
— Wie pan,'one wszystkie zawsze o 
6-iej wieczorem wracały do domu, 
gdzie czekali ich mężowie lub przyja- 
ciele. A potem niektóre z nich mówiły 
mi: „Gdybym wcześniej wiedziała!” 
Dlaczego więc przedtem nie zrobiły 
żadnego gestu, aby dać mi znak, że 
mam u nich szanse? 
© Pana ulubione współczesne ak- 
torki? 


— Jak mogę odpowiedzieć na pyta- 
nie, skoro tak rzadko chodzę do kina? 
W ostatnim dziesięcioleciu obejrzałem 
załedwie trzy filmy. 


© Jakie? 

- „Życie przed sobą”, „Krokodyl 
Dundee" i „Gwiezdne wojny”. 

© Diaczego tek rzadko odwiedza 
pan kino? 

— Bo nigdy nie mogę znałeźć miejs- 
ca na zaparkowanie samochodu. 

© Mógiby pan ogłądać filmy w te- 
tewizji. 


— Trudna sprawa, bo jeżeli tylko 
mogę, chodzę spać o 9-tej. 
w 


poglądach 
— Nieraz chodzę głosować, ale uwa- 
żam, że tak w ogóle to wybory polegają 
na tym, że wybiera się między złodzie- 
jem którego już znamy, a tym, o którym 
jeszcze nic nie wiemy. 
wena sę więc Pan PORZ 


— Po co, skoro trudno mi wybrać je- 
den spośród dwóch scenariuszy. 
EA Jak zachowuje się pan na pla- 

— Wspaniale. Każdy to panu powie. 
Zawsze jestem punktualny. A poza tym 
nigdy o niczym nie dyskutuję: ani o 
charakteryzacji ani o kostiumach. 

© W pańskim wieku | po tyłu [Z 

co najbardziej 
się w życiu? ę 

— Nic. Naprawdę. Najważniejsze to 
mieć spokój. Dobrze przespać noc i 
pójść do dobrej włoskiej restauracji. 
Lubię kuchnię francuską, ale często jest 
zbyt skomplikowana. 

© Hoduje pen konie. lle ich pan 
ma? 

— Nie wiem i nie chcę wiedzieć. Żona 
twierdzi, że mamy ich około dwudzie- 
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— A po co? Istnieje już kiłka moich 
rzekomych autobiografii, chociaż nikt 
się do mnie nigdy nie zwracał. Jedna z 
nich już w pierwszym akapicie usiana 
jest pięcioma strasziiwymi błędami. A 
więc... 

© Na czym polega tajemnica pań- 
skiego sukcesu? 

— Budzę nadzieję. Kiedy ludzie widzą 
mnie na ekranie, mówią sobie: „Skoro 


— Nie. Często sobie Ranów że wy- 
brałem niewłaściwą drogę, że zmarno- 
wałem życie. Powinienem był pisać. O 
jakże bardzo chciałbym być wielkim pi- 
sarzem! 


„9 "sk książkę chcialby pan napi- 
- Biblię! 


less 


ogłem też nareszcie przyjrzeć się swojej sytuacji finansowej 
— była opłakana. Próbowaliśmy temu zaradzić w czasie licz- 
nych spotkań u nie znii udziałem braci Rassam i ich szwagra 
Claude'a Berriego. Wł. laśnie podczas jednego z takich posie- 
dzeń postanowiliśmy „Tess”. 

Decyzja nie zapadła jednak w ciągu jednej chwili; myśl ta chodziła mi 

| ad ej bzyla ponow Epps A e iedziała Sharon o 
ążce, zostawiając mi ją w Londynie. Wracałem do „Tessy d'Urbervil- 
le” Z razy, że wreszcie poznałem ją prawie na pamięć. W 


szczytowym 
les popr 

także Nastaszja, gdyż wydawało mi się, że jeśli kiedykolwiek doszłoby 

do nakręcenia filmu, to aparycja i możliwości aktorskie predestynowały 

| oazy O Od przeszło dwóch lat w rozmowach z 

laude Berrim powracałem co jakiś czas do tego projektu. Zdanie „Więc 

kiedy bierzemy się wreszcie do ły d'Urberville?", stało się prawie 


Kiedy rozpoczynaliśmy zdjęcia, ge jeszcze nie da nie dokonaliśmy wybo- 
ru miejsc do niektórych sekwencji. znakomitej dokumentacji, 
liczącej 320 stron, skompletowanej w rekordowym tempie. przez mego 
asystenta Thierry'ego Chaberta, nie mieliśmy czasu na odpowiednie 
przygotowania — zresztą chyba dobrze się stało, gdybyśmy bowiem w 
pełni zdawali sobie gey co się angażujemy, nigdy, być może, nie 
sy się do tego iu. Ale na „tym etapie nikt z nas nie mógł 

że zdjęcia będą ciągnęły się przez całe dziewięć miesięcy. 

Zł ) Pierwszy dzień kręcenia filmu nadaje zawsze ton i rytm całej dat dal- 
szej pracy. Dlatego jest niezwykle ważne, aby tego dnia osiągnąć właś- 
ciwe proporcje między szybkością a precyzją, dobrym humorem i zapa- 
łem. 7 sierpnia 1918 roku, w dniu rozpoczęcia zdjęć do „Tess”, wstałem 
przed świtem i otwierając okno mego hotelowego pokoju w Fontain- 
bleau stwierdziłem, że leje jak z cebra. 

Deszcz padał bez przerwy do wieczora. Mieliśmy kręcić scenę, kiedy 
to w słoneczny letni dzień Alec d'Urberville daje truskawkę Tess. Oło- 
wiane chmury sunęły nieustannie po niebie, zoziąlikmy, zatem coś w 

ju stumetrowego baldachimu chroniącego deszczu różany o- 
gród, kamerę i aktorów. Liczyliśmy na postsynchrony, bo słychać było 
bębnienie kropli o plastykową plandekę. Cieplarnia, w której rozgrywa- 
ła się część sceny- wymagała odnowienia, ale dla malarzy, pracowników 
państwowych z SFP (Socićtć Francaise de Production), regulamin był 
rzeczą świętą. Nie było mowy o godzinach nadliczbowych. Wyjechali ze 
pisk paryskiej bazy przed dziewiątą rano, zjawili się zatem tuż przed 

jedenastą, pacnęli pędzlem, zrobili przepisową przerwę na obiad, po 
czym zarządzili sobie jeszcze jedną regulaminową przerwę i wczesnym 


Roman Połański | Nastassja Kinski na pianie „Tess” 


popołudniem ruszyli w drogę powrotną, aby dotrzeć do Paryża pod ko- 
niec swego ustawowego dnia pracy. Kiedy się zwinęli, kto żyw pomagał 
w malowaniu: fryzjerzy, sekretarki planu, asystenci. Mimo niepogody i 
przepisów związkowych scena w ogrodzie różanym została nakręcona — 
emanuje z niej magiczny ton, świetlistość letniego dnia, które świadczą 
o ZĘ" umiejętnościach Geoffreya Unswortha (operator „Tess”, 
przyp. 

Kręcenie „Tess” trwało tak długo, że ekipa techniczna i aktorzy stali 
się czymś więcej niż zbiorowiskiem ludzi zgromadzonych ad hoc w celu 
zrobienia filmu. Powoli przekształciliśmy się w prawdziwą wspólnotę, 
żyjącą wedle własnego rytmu znaczonego narodzinami, śmiercią, ro- 
mansami i rozwodami, przeżywającą chwile przekomiczne lub niezwy- 
kle tragiczne. Byliśmy niczym wędrowny cyrk, który w połowie sierpnia 
przetoczył się przez Normandię, jesienią i zimą przez Bretanię i powró- 
cił wiosną do miejsc poznanych wiele miesięcy wcześniej. Zauroczył nas 
przepiękny francuski krajobraz. Idylliczną atmosferą tamtych miesięcy 
jest przepojony zapewne sam film. Dla mnie, przybywającego niemal 
wprost z Chino, był to epizod szczególnie ważny, doświadczenie o nie- 
zwykłej sile oczyszczającej. (..) 

Sekwencję rozpoczynającą film nakręciliśmy na rozstaju, jakby żyw- 
cem wziętym z książki Hardy'ego. Natrafiłem na to miejsce przypad- 
kiem. Ekipa ała mi na urodziny rower wyścigowy: z radością 
zabarwioną nutą ironii pomyślałem, że długo przyszło mi czekać na tę 
cudowną maszynę. Jazda sprawiała mi samą frajdę, co przed laty i 
podczas jednej z wycieczek po zdjęciach łem skrzyżowanie dróg i 
przylęgające doń boisko piłki nożnej. Znajdowało się ono taż przy wy- 
jeździe z wioski o nazwie Omonville-la-Rouge. Zawarliśmy umowę z 
merem na wykorzystanie boiska jako łąki, gdzie wiejskie dziewczęta 
organizują sobie tańce. (..) 

Inna wieś, Leslay, grała idealnie rolę Emminster, gdzie w książce mie- 
szka Angel Clare. Zmieniliśmy na całej długości wygląd jednej z ulic, 
wprawiając charakterystyczne dla Anglii zasuwane okna, zdejmując 
anteny tel jne, usuwając słupy elektryczne i telefoniczne. Ulica 
musiała zachować ten wygląd przez kilka miesięcy i trzeba było wypła- 
cić za to mieszkańcom sowite odszkodowanie. Kościółek w Leslay był w 
bardzo angielskim stylu, z wyjątkiem dzwonnicy: zasłoniliśmy ją gigan- 
tycznym lustrem. Odbijające się w nim niebo stapiało się idealnie z 
prawdziwym, a wieża nabrała kwadratowego kształtu charakterystycz- 
nego dla angielskich wiejskich kościołów. (..) 

Tragedia dosięgła nas w Bretanii. Pewnej niedzieli w miasteczku 
Morlaix, Geoffrey Unsworth powiedział, że kiepsko się czuje: skarżył się 
na zgagę. Timothy Burill poszedł po proszki na niestrawność. Wieczo- 
rem Geoffrey zdecydował, że zje kolację w swoim pokoju. Miałem właś- 
nie zejść do restauracji, kiedy do moich drzwi zastukał Thierry Chabert. 
„Chodź — zawołał — Geo! zemdlał”. 

leżał bez butów w poprzek łóżka, zsunął się prawie na pod- 
łogę. Miał sine wargi, otwarte oczy, nieruchome spojrzenie. 

Rozpaczliwie starałem się go ocucić. Pognałem do charakteryzatorni 
po kapsułkę z amoniakiem, zwykle używa się jej na planie, 
oczach aktora mają pojawić się prawdziwe łzy. Stłukłem ją i podsuną- 
łem Geoffreyowi pod nos. Nie odniosło to żadnego skutku. Nie mogłem 
wyczuć jego pulsu, przyłożyłem więc ucho do jego piersi: także nic. Mój 
asystent mu robić oddychanie metodą usta-usta. Gaelle, moja 
ówczesna przyjaciółka, zaproponowała masaż serca. Starałem się zrobić 
zabieg najlepiej, jak umiałem, tymczasem ktoś pobiegł po kiełkę: Sie- 
dem minut które upłynęło do jej przyjazdu, były najdłuższe w moim 
życiu. 


że mój masaż był do niczego, kiedy zastąpili mnie spe- 
cjaliści od reanimacji. Rzuciwszy okiem na Geoffreya, ściągnęli go na 
podłogę, między zęby włożyli jakąś rurkę. Potem jeden z sanitariuszy 
zaczął ze ich sił walić w klatkę piersiową wewnętrzną stroną 
pak Le szybko po sobie następuj. uderzeń, przerwa i jeszcze raz 

- Polznie mu pan żebra — powiedziałem. 

— Nie szkodzi — 

Na przenośnym monitorze serca świetlny wskaźnik pozostawał prak- 
tycznie nieruchomy. 

Gdy zabrała go karetka usiedliśmy w hotelowym holu. Nikt nie mógł 
spać, nikt nie chciał zostać sam. Nasze nocne czuwanie przeciągnęło się 
jeszcze długo po tym, jak powiadomiono nas, że Geoffrey nie żyje. Miał 
sześćdziesiąt dwa lata. 


ROMAN POLAŃSKI 


Przektad 
KALINA I PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w wydawnictwie „Połonia”. Tytuty publikowa- 
nych tragmentów pochodzą od redakcji. 
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mina jakoś to, co już było, narracyjne 
konwencje tylko pozornie zmieniły się 
od czasów Homera... 


Spielberg 
wie najlepiej 


Podobno w 1977 roku Steven Spiel- 
berg myślał o zrobieniu filmu z cyklu 
przygód Jamesa Bonda, agenta 007, 
który znajdował się wówczas u szczytu 
popularności. Ale George Lucas po- 
wiedział mu na to: „Mam coś dużo lep- 
szego” — i naszkicował temat „Poszuki- 
waczy, zaginionej arki”. W filmach o 
przygodach Indiany Jonesa z pewnoś- 
cią odnałeźć można ślady wątków i 
bularnej techniki nie kończącego się 
serialu o Bondzie. Różnice tkwią w at- 
mosterze. Filmy Spielberga są radosne 
i niewinne, pozbawione ironii i cynizmu 
roztaczanego przez tego superszpiega 
i superplayboya. Ale ironiczny i cynicz- 
ny Bond w wykonaniu Seana Connery 
podbił widownię: następcy tylko go na- 
Śladują. Dlatego Spielberg zdecydował 
się do swej radosnej i niewinnej opo- 
wieści wprowadzić właśnie Seana Con- 
nery. Na tym opar! pomysł trzeciego z 
rzędu filmu o Indianie Jonesie. Connery 
gra ojca Indiany Jonesa chociaż jest do 
tej roli za młody, ma 58 lat a Harrison 
Ford, grający jego syna — 46. Ale praw- 
Harrison Ford jako Indiana Jones | dopodobieństwo się nie liczy, ważna 
jest Moda jaką EMADUA, Ci dwaj akto- 
| „ ć 4 ź rzy. Spielberg postawił na to i wygrał. 
Przebojami kasowymi letniego sezonu za Oceanem są nowe wersje kasowych prze- | **kiędy Sean i Harison pojawi się 
bojów sprzed lat: „Batman” według starego komiksu, „Pogromcy duchów” po raz a RAGGA IE Ao: 
drugi.z rzędu, „Star Trek” i „Koszmar z Elm Street” po raz piąty, „Piątek trzynastego” lawia — nie ci, których człowiek się bol, 
po raz ósmy, James Bond — tym razem w filmie „Uprawniony do zabijania” — bodaj już RATA Wałowa 
po raz siedemnasty. No i Indiana Jones po raz trzeci w filmie „Indiana Jones i| pią życie lepszym”. 
i rj Us Królowie filmu rozrywkowego, wielcy 
ostatnia krucjata « gwiazdorzy epoki, gdy nie istnieje już 
sztucznie rozbudowany system gwiazd. 
Nie buduje się wokół nich legendy, 


sami ją tworzą swoimi brawurowymi 
kreacjami, sprawnością, talentem, oso- 
bowością. Profesjonaliści w każdym 
catu zamieniają film w ekscytującą par- 
tię szachów rozgrywaną między sobą, 


ale przy aktywnym udziale publicznoś- 
ci. A Spielberg wie, że konieczna jest 
jakaś przeciwwaga i wprowadza na ek- 


ran gwiazdora, który dopiero rozbłysku. 
je, wspina się na szczyt: młodziutki Ri- 
ver Phoenix w roli Indiany Jonesa — na- 
stolatka, w sekwencji, która wyjaśnia ze. 
. sprawnością doktora Freuda i klarow- 


nością niemych filmów Feuillade'a skąd 


-» 2 Seanem Connery: Berlin w roku 1938 


ania powtórek świad- 

o ekonomicznej 

stabilności czy o bank- 

ructwie twórczości? — 

zastanawia się nowo- 

jorski Time”. Jednym z powodów jest 
sytuacja wideo na rynku amerykań- 
skim, inna niż w Europie. Widz w Sta- 
nach ogląda najpierw film na wielkim, 
możliwie największym ekranie i jeśli roz- 
budzi to jego apetyt zaczyna rozglądać 
kasetą. „Jeden format wspiera 

| mówią znawcy rynku. W roku u- 
biegłym wpływy z kin i ze sprzedaży 
kaset rosły równomiernie. Ale zupełnie 
nierównomiernie wzrosły koszty pro- 
dukcji filmów: 40 milionów dolarów to 
dziś przeciętny budżet dużego filmu. 
Takiej sumy łatwo się nie ryzykuje: Le- 
piej więc odwołać się do znanych na- 
zwisk i sprawdzonych tematów. „Time” 
cytuje Larry Gerbrandta, eksperta od e- 
konomii massmediów. Jest optymistą: 
„W roku 1989 pobite zostaną dotych- 
czasowe rekordy. Oglądamy kontynua- 
cje najbardziej kasowych filmów, a że 
żaden z oryginałów nie jest wyświetla- 
ny, nie wchodzą sobie w drogę." A pro- 
ducent Laurence Mark dodaje: „Nowe 
wersje nie świadczą wcale o wyschnię- 
ciu źródeł hollywoodzkiej wyobraźni. Po 
prostu likwidują ryzyko”. Przecież każ- 
da historia opowiadana dzisiaj przybo- 
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wzięło się przywiązanie do kapelusza, 
w którym bohater zawsze występuje, 
jak nauczył się walczyć biczem i dlacze- 
go boi się węży. 

W tym filmie dla dużego chłopca, 
który drzemie w każdym widzu, kobiety 
są tylko dodatkiem. Piękna blondynka 
Alison Doody odgrywa rolę dekoracji. 
Kobietom na widowni też to wystarcza, 
przychodzą do kina oglądać męż- 
czyzn. 


Machina 
w ruchu 


Gwiazdy potrzebują oprawy. „Indiana 
Jones i ostatnia krucjata" realizowany 
był na trzech kontynentach w sześciu 
krajach (największa partia zdjęć w Hisz- 
panii) i w sześciu stanach Ameryki Pół- 
nocnej. Tyle o rozmachu geograficz- 
nym. Indiana i jego ojciec mają do czy- 
nienia z 6 tysiącami specjalnie hodowa- 
nych brązowych szczurów oraz z tysią- 
cem mechanicznie skonstruowanych 
stworzeń, które pływają i wchodzą w o- 
gień. Jest jeszcze tysiąc węży, jeden 
lew i jeden nosorożec, pięć aligatorów, 
dwa olbrzymie żółwie, 25 koni, 15 wielb- 
łądów i dwa tysiące statystów, z których 
połowa występuje z hitlerowskimi swa- 
stykami, jako że Indiana Jones toczy 
znowu wojnę z nazistami: rzecz dzieje 
się w 1938 roku. W związku z tym na 
ekranie oglądać można stylowe samo- 
chody, samoloty, okręty, pociągi paro- 
we oraz balon typu Zeppelin. Dziesię- 
ciominutowa sekwencja z czołgami fil- 
mowana była przez dwa tygodnie przy 
koszcie 200 tysięcy dolarów za dzień. 
Ale gotowy film wprowadzony został 
jednocześnie do 2327 kin w Stanach i w 
ciągu pierwszego tygodnia wyświetla- 
nia przynióst 50,2 miliona dolarów 
zwracając z nadwyżką koszt produk- 
cji... 


W poszukiwaniu 


Graala 

Jest coś świętokradczego w odwa- 
dze z jaką Spielberg sięga po klasycz- 
ny motyw z opowieści o rycerzach O- 
krągłego Stołu. Indiana Jones szuka 
świętego Graala, mistycznego symbo- 
lu, kielicha, który Jezus trzymał w ręku 
w czasie Ostatniej Wieczerzy. W pierw- 
szym filmie z serii szukał biblijnej Arki. 
W obu jego konkurentami są hitlerow- 
cy. Tylko środkowy człon trylogii. .. 
diana Jones i świątynia Przeznaczenia! 


Alison Doody, Harrison Ford I Sean Connery: w pułapce 


wolny był od bagażu tak bogatej trady- 
cji literackiej i kulturowej. Ale może dla- 
tego nie wywołał specjalnego zaintere- 
sowania? Wprowadzając motyw Graala 


soenie konfrontacji z Graalem, która 
stanowi kulminację, nie ma mistyki, re- 
żyser przestraszył się odejścia od reguł 
gatunku. Ale może to rozczarowanie 
było nieuniknione i tajemnica fascynacji 
tkwi jedynie w oczekiwaniu na coś nie- 
zwykłego, a nie w spełnieniu? Spiel- 
berg i jego scenarzysta Jeffrey Boam 
stosują coś z techniki baśni z tysiąca i 
jednej nocy: rozwiązanie nie jest osta- 
teczne, tę samą historię można opowie- 


dzieć jeszcze raz, z pewnymi zmiana- 


— ile razy. Poważny 

i" David Ansen do- 
strzega oznaki nadmiernej pewności 
siebie, co prowadzi do autoparodii. 
„Spielberg nadal reżyseruje z rados- 
nym entuzjazmem — pisze — ale gatunek 
wkroczył w fazę dekadencji”. Trudno 
przeżywać podniecenie skoro i tak wia- 
domo, że wszystko jest zabawą. Znane 
jest piękne, ale potrzebuje nowych 
przypraw. Tym rażem jeszcze to się u- 
daje, bo Sean Connery wnosi tak po- 
trzebny wdzięk, wątek ojca i syna — coś 
z kompłeksu Edypa, a mistyczny Graal 
uszlachetnia klisze jarmarcznego kina. 
Znakomicie spreparowany produkt 
wciąż ma w sobie dość świeżości, aby 
nie rozczarować. Ciągle podziwia się 
zręczność z jaką Harrison Ford posłu- 
guje się w walce długim rzemiennym 
biczem na bawoły. Krytyk przestrzega 
jednak: „Czas już zawiesić bicz na haku 
i ruszyć z miejsca”. Mania powtórek nie 
może trwać wiecznie. 


Oprac. ab 
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SACHA GUITRY. Postać wywołana os- 
tatnio kilka razy przez telewizję. która — 
tatając dziury w programie —bywa cza- 
sem stolikiem spirytystycznym. Sacha 
Guitry, jak podają popularne leksykony, 
zrealizował od 1915 roku około 40 fil- 
mow, przy 125 sztukach i czterech roz- 
wodach. Imponujące: dziesięć razy 
więcej filmów niż rozwodów. Jeden z 
krytyków pisał, że nie pamięta się treści 
żadnej z tych 125 sztuk i żadnego z 
czterdziestu filmów, ba! nawet występu- 
jących w nich postaci, tytułów etc. Jeśli 
w ogóle coś się pamięta z twórczości 
tego człowieka, który już w szkole dał 
się poznać jako kpiarz i wyrzucany ze- 
wsząd patentowany leń („jak go mogę 
wyrzucić — skarżył się jego ojcu jeden z 
dyrektorów — kiedy nigdy nie zjawia się 
w szkole”), to cięte powiedzenia, grę 
aforyzmów, popisy słowne, oschło-cy- 
niczną tonację. W ten sposób kon- 
struował swoje komedie, a także ko- 
mentarze do filmów. Jego miejsce w 
dziejach teatru (nawet bulwarowego) 
jest poślednie, ale posłuchajmy: „Może. 
większe przypadło mu w dziejach filmu, 
do których wtargnął z sobiepańską bra- 
wurą, bez fachowego przygotowania. 
Nie mając dla nowej sztuki zbytniego 
respektu, zostawił w niej trwały i dra- 
pieżny ślad. Swoim zwyczajem, nic so- 
bie nie robiąc z panujących tu trendów, 
tendencji, zdobyczy, powtarzał w kinie 
po prostu siebie, w sposób bardziej 
odkrywczy zresztą niż w teatrze. Jeśli 
chodzi o technikę zupełny dyletant, o- 
siągał rekordy, nawet ilościowo. W jed- 
nym tylko roku (1936) stworzył cztery fil- 
my, co wśród wygów filmowych wzbu- 
dziło podziw i popłoch. Co najmniej je- 
den z jego filmów uznać można za pio- 
nierski i z „Romansu szulera", do które- 
go on pierwszy wprowadził mówiony 
komentarz autorski, wywodzi się an- 
gielska szkoła komediowa (m.in. filmy z 
Alec Guinnessem). Pod względem 
wprowadzanych zdobyczy, porówny- 
wano go z Renć Clairem. Byt od niego 
zabawniejszy i mniej uroczysty. Na 
pewno miał więcej kultury, dowcipu i 
inteligencji, niż wszyscy wielcy reżyse- 
rzy na obu półkulach. Nie znaczy to, że 
ich prześcignął, a rzadko nawet mógł 
im dorównać. Buszował po filmie, za nic 
sobie mając konwencje i nakazy, nie 
dbał o wystawę, światło i technikę 
zdjęć, ale dialog jego był lepszy niż w 
innych filmach a swe nieporadności czy 
dłużyzny  okupywał — zaskakującymi 
Spięciami dowcipu, właściwym mu gro- 
teskowym cynizmem”. 

Cytuję może bez umiaru, ale za to z 
książki, której nie czytaliście. Jej tytut 
brzmi „Asy i damy”, a autorem jest za- 
pomniany emigracyjny krytyk Juliusz 
Sakowski, którego nie odgrzebano 
jeszcze w dobie odgrzebywań, ponie- 
waż jego szkice mało są przydatne do 
aktualnej gry politycznej. 


SZUKSZYNIADA. W wydanym właśnie 
przez Instytut Wydawniczy PAX tomie 
szkiców Gleba Goryszyna „Łyk świeże- 
"go powietrza” znajdujemy esej „Gdzieś 
w Rosji..”, a w nim portret Wasilija 
Szukszyna. Ważną cechą tej osobo- 
wości był ponoć wszczepiony głęboko 
imperatyw nagłej koncentracji i pracy 
do upadłego, co stanowiło swego ro- 
dzaju kompensałę za poczucie trwonie- 
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KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


nia sił, gorycz nieustabilizowania, brak 
ekonomi i wysiłków w życiu. Szukszyn 
miał wobec siebie wysokie wymagania 
i wystawiał sobie surowe rachunki (z fil- 
mów cenił „Pogwarki” i „Kalinę czerwo- 
ną” - ukochane dziecko). Goryszyn 
pragnie dotrzeć do źródeł, do histo- 
rycznych uwarunkowań, do tego co 
sprawiło, że talent Szukszyna był „ro- 
syjskim talentem narodowym”, tak jak — 
nie boi się porównań — Dostojewskiego 
czy Czechowa. Byt to talent niezależny i 
zuchwały, a przy tym ten autor i reżyser, 
na rosyjską modłę, kochał swoich bx 
haterów. W ich postaciach scalał jakby 
własne doświadczenia Sybiraka, pra- 
wowilego człowieka wsi, potem mary- 
narza Floty Czarnomorskiej, robotnika 
budowlanego spod Moskwy, dyrektora 
Szkoły wieczorowej, wreszcie przedsta- 
wiciela artystycznej elity. 

Borys Bursow, autor znanej i u nas 
książki „Osobowość Dostojewskiego”, 
marzył kiedyś by zrobić film o autorze 
„Braci Karamazow „Jego losy są 
przecież bardziej dramatyczne i bar- 
dziej skomplikowane aniżeli fabuty 
wszystkich jego powieści... Lecz kto by 
umiał zrobić taki film? Kto mógłby za- 
grać Dostojewskiego?” | odpowiadał: 
„Szukszyn. Tylko on”. Te marzenia nie 
spełniły się. 

Sam Szukszyn wyznawał Goryszynowi: 
„Nikt u nas jeszcze nie wie, co potrafi 
kino, nie doceniają go nawet najpoważ- 
niejsi pisarze. Kilku ludzi na świecie 
wie, o co chodzi. Taki na przykład Felli- 
ni. Ale on ma swoje. A ja chcę spróbo- 
wać! Hę?" 


WIELKIE ŻARCIE. Oglądane po latach 
w szacownym kinie „Wiedza”, tym ra- 
zem już ze świadomością, że film aspi- 


ruje —hę! - do rangi klasyka (w historii 
kina wszystko dzieje się lotem btyska- 
wicy). Skandal więc został oswojony, 
cukrowany, zmumifikowany, jak to się 
nie raz i nie dwa zdarzało w historii 
sztuk widowiskowych. Novum „Wielkie- 
go żarcia” to był obraz człowieka zredu- 
kowanego do fizjologii, nad którą prze- 
stał on panować. Konwencjonalne uro- 
ki życia — jedzenie plus erotyka — po- 
zbawiono jakiegokolwiek uwznioślenia, 
pokazano od strony skatologii, aż do 
granic zupełnej trywialności. Kasując 
wszelkie konwenanse etyczne i este- 
tyczne, Ferreri dał przykład samouni- 
cestwienia przez konsumpcję, w czym 
zresztą doszukiwano się metafory o wy- 
miarach społecznych. Pragnienie dosy- 
tu, gdy je zrealizować — to wiemy —natu- 
ralną siłą rzeczy przemienia się w prze- 
syt. Dosyt, posiadanie, dostępność bę- 
dąc źródłem przyjemności, stają się 
także ich końcem. Mechanizm to po- 
dobny jak przy alkoholu i narkotykach, 
ponieważ siły destrukcji i zniszczenia w 
człowieku bywają równoważne z po- 
trzebą naturalnych, elementarnych za- 
spokojeń; cielesnych, a może i ... du- 
chowych. O „Wielkim żarciu” pisano, że 
to „poemat” o dramacie ludzi, którzy 
nie potrafią korzystać ze swej wolności. 
Gdyby sięgnąć głębiej, można by do- 
dać, że z tej wolności korzystać po 
prostu nie mogą, bo ich kondycja spo- 
teczna, moralna etc. ograniczona jest 
przez samą naturę. Przez fizjologiczne 
prawo popytu i podaży. 

t u 


ŚWIATY 


Spotkanie 


z KRZYSZTOFEM KOLBERGEREM 


© Postacie, które pan tworzy w ki- 
nie i w teatrze określa się często mia- 
nem „bohatera romantycznego”. Aż 
tu nagle — w „Klątwie Doliny Węży” — 
kino akcji, rola czysto przygodowa. 
Nie miat pan h oporów? 

x Wszystko zależy od tego, co się 
lubi. Pierwszy raz zagrałem tego typu 
rolę w angielsko-szwedzkim filmie „The 
Ninja Mission”. Grałem tam angielskie- 
go prywatnego detektywa na usługach 
CIA, który przy pomocy Ninji wyrywa 


szwedzkiego profesora z rąk KGB, z 
głębi Związku Radzieckiego. Film obej- 
rzał Daniel Olbrychski z synem i Daniel, 
chcąc być miły powiedział: mojemu sy- 
nowi się podobało... 

Ale udział w „Kiątwie Doliny Węży” 
był dla mnie wielką przygodą. Zobaczy- 
tem Wietnam, miałem możliwość wyjaz- 
du do Francji (przedtem przez kilka lat 
nie otrzymywałem paszportu). Przez 
miesiąc przebywaliśmy z ekipą w Talli- 
nie, naprawdę niezwykłym mieście, 


„Kontrakt”: z Magdą Jaroszówną 


gdzie poznałem wielu interesujących 
ludzi, którzy pomogli mi zrozumieć za- 
wiłe stosunki panujące w Estonii. 

Ten film to była jak gdyby wyprawa 
do innego świata. 

© Na początku swej zawodowej 
kariery grał pan głównie w teatrze. 
Pierwszą rolę w filmie kinowym zagrat 
pan w „Mazepie” Gustawa Holoubka; 
było to w roku 1975. Drugą — dopiero 
cztery lata później w „Hotelu klasy 
lux" Bera. ŻE) taka długa przer- 
wa? 

— Powód byt prozaiczny — po prostu 
nie miałem propozycji, a w każdym ra- 
zie godnych uwagi. Później to się zmie- 
niło. Zapuściłem brodę... Nie chcę po- 
wiedzieć, że tylko dzięki brodzie zaczą- 
tem grać w filmach, ale może coś w tym 
jest, bo gdy pan Krzysztof Zanussi za- 
dzwonił do mnie poszukując odtwórcy 
głównej roli w swoim nowym filmie, 
jego pierwsze pytanie brzmiało: „Czy 
ma pan jeszcze brodę?" Owszem, mia- 
1 tak zagrałem w „Kontrakcie”. 
wtedy zaczęło pana być coraz 
mniej w teatrze a coraz więcej w fil- 
mie, także w serialach telewizyjnych: 


wana „Fzeka kłamstwa” I wreszcie 
„Kancierz” i „Modrzejewska” „których 
jeszcze nie byto na ekranach. Czy pan 
tak lubi telewizję, czy telewizja tak 
lubi pana? 

— Przyznam się, że ja nie przepadam 
za telewizją, przynajmniej taką jaką w tej 
chwili mamy. Ale co zrobić... Jedynie 
telewizja pozwala dotrzeć do szerokiej 
widowni, ale i na to znalaztem radę: se- 
riale dają możliwość obecności w tele- 
wizji, bez... pracy w telewizji. A poza tym 
- to były naprawdę ciekawe role. W 
„Najdłuższej wojnie...”, na przykład, za- 
grałem hrabiego Dezyderego Chłapo- 
wskiego. Hrabia pojawiający się w pierw- 
szym odcinku ma 28 lat, w ostatnim — 
90. Uwiarygodnienie tej postaci było 
jednym z bardziej interesujących „za- 
dań” aktorskich, jakie zdarzyło mi się 
spełnić. 

© Ostatnio bardzo rzadko wystę- 
puje pan w teatrze. Spektaki „Dzieci 
mniejszego Boga” Marka Medoffa z 
panem w roli głównej (w warszaw- 
skim teatrze „Ateneum”) — wydarze- 
nie teatralne ostatnich kilku miesięcy 
- jest też Jakby blisko kina. Czy ame- 
rykański film oparty na tej samej sztu- 
ce miat jakiś wpływ na budowanie 
przez pana postaci nauczyciela? 

— Widziałem film dwa razy, pierwszy 
raz kilka lat temu, drugi — tuż przed roz- 
poczęciem prób, ale nie wydaje mi się, 
żeby miało to jakiś szczególny wpływ 
na rolę. Teatr wymaga innych środków 
wyrazu, wywołuje inne emocje. Zresztą 
sztuka teatralna różni się trochę od fil- 
mu, są w niej wątki pominięte w filmie, 
które tylko w teatrze mogły „zagrać”. A 
„zagrały" chyba nieźle, o czym może 
świadczyć powodzenie przedstawie- 
nia. 

© Czy rzeczywiście nauczył się 
pan migać? 

— Nie ma tu żadnej blagi. Posługuje- 
my się autentycznym językiem migo- 
wym, z Marysią Ciunelis wręcz pilnuje- 
my się nawzajem, by nie oszukiwać. 

Kiedy zaczynaliśmy pracę nad sztuką 
odwiedziliśmy technikum dla młodzieży 
głuchoniemej. Mieliśmy zamiar popa- 
trzeć, poobserwować, może czegoś się 
nauczyć. Tymczasem postawiono nas 
przed grupą kilkudziesięciu osób, które 
oczekiwały od nas, że będziemy z nimi 
rozmawiać językiem migowym. Na po- 
czątku traktowali nas nieufnie, ale kiedy 
okazało się, że rzeczywiście nieźle da- 
jemy sobie z tym radę — nastrój diame- 
tralnie się zmienił. Później cała szkoła 
przyszła na przedstawienie i gorąco 
nas oklaskiwała. 

Bardzo się cieszę, że miałem okazję 
takiego niezwykłego przeżycia, pozna- 
nia kolejnego innego świata. 

© Próby sztuki „Dzieci mniejszego 
Boga" odbywały się jednocześnie ze 
zdjęciami do filmu Waldemara Krzys- 


tka „Ostatni prom”, gdzie również gra 
pan główną Próby — w Warsza- 
wie, zdjęcia w jściu i Wrocła- 
wiu. Jak udato się to pogodzić? 

— Rzeczywiście byt to szalony okres. 
Pracowałem wtedy codziennie od 7.00 
rano do 3.00 też rano. Wiele osób wi- 
dząc mnie na płanie i wiedząc o pró- 
bach sztuki mówiło, że jestem wariat, 
ale jeśli mi się uda to mi pogratulują. 


Już gratulowali. 
|" Krzystka w 


© „Ostatni pi 
trakcyjnej, zonsacyjej tr formie le prób 
je przekazać ważne treści: 
reakcje ludzi na o owaskiecjo st sala, 
wojennego, o problem emigracji. Emi- 


growało wtedy wielu; czy może i pana* 


w tamtym czasie nawiedziła myśl o 
emigracji? 

— Przez chwilę Świtała mi podobna 
myśl w głowie, wiele osób tak postąpi- 
ło. Jednak bardzo szybko uświadomi- 
tem sobie, że moje miejsce jest tutaj. | 
to nie tylko z tego powodu, że jako ak- 
tor jestem związany z językiem, wyjeż- 
dżając musiałbym się skazać na rezy- 
gnację z zawodu. Zacząłem wtedy dzia- 
tać w Komitecie Prymasowskim pomo- 
cy dla internowanych. Miesiąc po wpro- 
wadzeniu stanu wojennego wyjecha- 
tem do Stanów z przedstawieniem „Ko- 
lędy nocki” i kiedy wracałem na pokta- 
dzie samolotu wpadł mi w ręce artykuł 
w „Stolicy” o bojkocie radia i telewizji 
przez aktorów. Oczywiście wiedziałem, 
że jestem po tej samej stronie. W moim 
proteście posunąłem się nawet trochę 
dalej, mianowicie zacząłem pracować 
jako kelner w jednej z restauracji na 
Starym Mieście. Po kilku dniach przysz- 
ta milicja i... przestałem pracować. Zda- 
je się, że właścicielka miata później ja- 
kieś kłopoty. Chciałbym jej w tym 
miejscu, po paru latach (nie miałem 
wcześniej okazji) złożyć głęboki ukłon. 

Później zaczęła się działalność w 
Muzeum Archidiecezji, częste wyjazdy 
do miejsc, gdzie mogłem wygłaszać ta- 
kie teksty, jakie chciałem. Robię to zre- 
sztą nadal. Premiera wieczoru poezji 
Miłosza pt. „Cierń' proroczy” miała 
miejsce we wrześniu 80 roku._Nie- 
zmiennie od paru lat recytuję wiersze 
Czesława Miłosza w tym samym ukła- 
dzie: w czasie szesnastu miesięcy „So- 
lidarności”, w stanie wojennym, dzisiaj 
To bardzo pouczające — obserwować, 
jak te same słowa w zależności od 
tego, co się dokoła nas dzieje, od kon- 
tekstu, sytuacji, stanu ducha słuchaczy 
— co innego znaczą. 

© Wśród wypowiedzi pana koleża- 


nek i kolegów na temat bojkotu mass 
medłów przewija się stwierdzenie, że 
właściwie... bojkotu nie było, bo prze- 


cież nikt niczego takiego nie ogła- 
szał, była to tylko suma indywidual- 
nych jących z oso- 


bistego przekonania, że inaczej nie 
można postąpić. 

- Na dobrą sprawę to raczej naś 
zbojkotowano, przecież 13 grudnia za- 
kazano spektakli w teatrach, zamknięto 
studia telewizji, radia, filmu... 

A na serio — wiele osób, w tym rów- 
nież ja, zastanawiało się wtedy, czy 
można w takich czasach być aktorem. 
Stąd min. ten nasz bojkot. Nie umiałem 
wtedy, jak czynimy to co wieczór w tea- 
trze, przenosić się w inny, wyimagino- 
wany Świat — i udawać, że dokoła nic 
się-nie stało. 


„Na straży swej stać będę” 


Jednej „zasługi” nie można stanowi 
wojennemu odmówić — przyczynił się 
do prawdziwej konsolidacji środowiska 
aktorskiego. Takiej jednomyślności nie 
uda się nam chyba uzyskać już nigdy. 

Kiedy w 1984 roku zagrałem w filmie 
Kazimierza Kutza „Na straży swej stać 
będę”, wykorzystałem w nim własne 
doświadczenia ze stanu wojennego, 
chociaż akcja filmu rozgrywała się w 
czasie Il wojny światowej. Kutz powie- 
dział kiedyś, że jest to film o „dotknięciu 
zła”. Tak samo można by powiedzieć o 
stanie wojennym: że było to „dotknię- 
cie zła”. Jeszcze jedno doświadczenie, 
jeszcze jeden inny, obcy świat, o który 
musieliśmy się otrzeć. 


Rozmawiała 
IZABELA SZYLKO 


„Ostatni prom” 


Kartki z kalendarza: 29 września 1939 
Filmowa 


próba 


mil Frantisek  Burian, 
z, w 1959 roku, był 
rzede wszystkim człowie- 
kiem teatru i zajął w histo- 
rii przedwojennej czeskiej sceny 
jedno z czołowych miejsc. Ale dzia- 
łalność Buriana obejmowała rów- 
nież wiele innych dziedzin. Z wy- 
kształcenia był muzykiem i ukoń- 
czył w roku 1927 wydział kompozy- 
cji w praskim konserwatorium. 
Znano go jako autora utworów mu- 
zycznych, także jako dramaturga i 
teoretyka zajmującego się teraż- 
wejdą ac teatru. Był 
artystą o wielostronnych zaintere- 
sowaniach, renesansową postacią 
pośród intelektualistów i 
Pierwszej Republiki. Przeżył wojnę 
i ważę i nie przestał pracować 
leniu, ale jego talent nie 
Ewiecił już już takim blaskiem jak w la- 
tach Może był czło- 
wiekiem zmęczonym, a może atmo- 
sfera lat pięćdziesiątych nie sprzy- 
jała awangardowym, czy po prostu 
artystycznym eksperymentom. 
swą teatralną 
działalność w roku 1028. jako reży- 
ser w teatrze Wericha i Voskoveca 
noszącym obowiązującą nazwę 
„Wolnego teatru” (Osvobożene di- 
vadlo). Po dwóch sezonach postano- 
wił zostać wolnym strzelcem bez 
stałego, etatowego a iaaniojąc i 
wędrował po kraju inscenizuji 
sztuki w różnych miastach. WI 1933 
zakłada w stolicy teatr .muzyczno- 
-poetycki „The Voice Band”. Akto- 
rzy na scenie recytują wiersze przy 
akompaniamencie muzyki. Ale i to 
est tylko przystankiem na drodze 
lo pełnej samodzielności. W roku 


1934 powstaje w stolicy awangardo- 
wy teatr Buriana — D. 34 (później D. 
35), pierwsza tego rodzaju scena w 
Czechosłowacji. Jej szef staje się 
odpowiednikiem takich mistrzów 
jak Reinhardt, Meyerhold, Piscator 
czy nasz Leon Schiller. 
teatru jest bogaty i eklektyczny. Bu- 
rian wystawia „Operę za trzy gro- 
sze” i prapremierę „Balu maskowe- 
go” Brunona Jasieńskiego. Jedno- 
<ześnie adaptuje na swój sposób 
klasyków — Moliera i Szekspira. Wy- 
stawienie „Skąpca” staje się sensa- 
cją dnia. 


Tworzywo, jakim posługuje się 
Burian, jest różnorodne. 
rolę gra niemal zawsze muzyka, po- 


+ ng: się również wstawki baleto- 


Rozpoczynaj: 
wą drogę realizator WIE Lehovec 
przygotowuje specjalny krótki me- 
traż jako część przedstawienia sztu- 
ki „Maj” KH. Macha. Cenek Zah- 
radnićek kręci wstawki filmowe do 
„Przebudzenia wiosny” Wedekinda. 


Około roku 1932 Burian ARE: 
je współpracę z kinematografią. 
żyser zaprasza do współ- 
udziału w realizacji dwóch przed- 
stawicieli: awangardy: teatralnej — 
Buriana i filmowej — Otakara Vavrę. 
w filmie „Ze świata leśnej samot- 
ności”-Vavra jest scenarzystą, a 
jego przyjaciel komponuje muzykę, 
a na dodatek występuje w epizodzie 
jako drwal śpiewając własną pio- 
W słabym „ZK 


Oldficha Kminka jedynym cennym 


JERZY 
TOEPLITZ 


elementem, który przetrwał do dziś, 
są pieśni (raczej w brechtowskim 
znaczeniu tego słowa — songi) w wy- 
konaniu kompozytora. Na uwagę 
zasługuje muzyka |. m takich 
filmach jak „Przed mat 

ME SE (1932), Świe i Kuba: 
ska (1935), „Vojnarka” (według sztu- 
ki Jiraśka) Vladimira Borskiego 
(1935) czy dwa filmy krótkometra- 


„Listopad” 


Współpracując z reżyserami fil- 
mowymi Burian miał okazję przyj- 
rzeć się ich pracy, poznać rozliczne 


dzielną reżyserią. Stało się to dopie- 
ro w 1939 roku, kiedy wytwórnia „E- 
lekta” zam antowała M CaIROWI. 
tą swobodę w wyborze tematu i ak- 
torów. Burian wybrał jako podsta- 
wę swej filmowej próby powieść Bo- 
żeny Beneśowej „Don Pablo, Don 
Pedro i Vóra Lukaśova”. Scenariusz 
napisał przy pomocy Vladimira Ce- 
pa ma Poweta na „Vera Lukaśo- 


o_ wiejskiej 
dziewczynie, która żyje w świecie 
marzeń, przeciwstawiając się lub u- 
ciekając od realiów codziennej eg- 
Towarzyszami Vóry (gra- 

ła ją Jifina fina Strónskó) w jej zaba- 
wach zadnie szmaciane piłki, które 
łumne hiszpańskie imiona 

Don iblo i Don Pedro. Powrót do 
i z krainy marzeń i 

snów ułatwia przyjażń, a może i ro- 
dząca się miłość do chłopaka kro- 


czącego po ziemi — Jarki (Rudolt 
Hruśinsky). Film wyróżniał się na 
tle ówczesnej produkcji sz iej, 
był bowiem przemyślaną próbą po- 
traktowania niełatwego tematu, od- 
znaczał się jednolitością stylu i 
piękną plastyczną formą. Bezspor- 
ne walory nie mogły jednak przesło- 
nić wad. Burian nie potrafił nadać 
narracji odpowiedniego tempa, a 
sceny dramatyczne reżyserowane 
były w teatralnej manierże. Nie- 
wątpliwie pr była nie tylko 
dotychczasowa 


dzia reżyse- 
ra, ale fakt, że „Vóra Lukaśovó” była 
uprzednio pokazana na scenie i to w 
tej samej obsadzie. Jifina Stransk 
i Rudolt Hrusinsky grali także w 
scenicznej wersji główne role. Od- 
twórca Jarki miał już pewne do- 
świadczenie w grze przed kamerą, 
ale jego partnerka nie, co uwidocz- 
niło się w jej interpretacji. 

Film się po raz pierwszy w 
praskim kinie „Alła” przed pięćdzie- 
sięciu laty — 29 września 1939 roku. 
Publiczności i krytykom podobał się 
i pu się na ekranie dłużej, 
niż dwa tygodnie, gdyby nie inter- 
wencja ówczesnych władców Pro- 
tektoratu. Ci właśnie, umundurowa- 
ni i nieumundurowani funkcjona- 
riusze odpowiednich uzna- 
li, że historia Vóry i Jarki jest zama- 
skowaną lekcją czeskiego patriotyz- 
mu, a jej autor Emil Burian, jest o- 
sobą znaną ze swych niepraworząd- 
nych poglądów. Film wycofano z re- 
pertuaru, a reżyser powędrował na 
czas dłuższy do obozu koncentracyj- 
nego. Teatr awang; został o- 
czywiście zamknięty. 

Powojenna działalność Emila Bu- 
riana to głównie muzyka do filmów. 
Ostatnie prace to „Wyprawa w 
przeszłość” Karela Zemana i „Psio- 
głowcy” Martina Frića, oba z r. 1955. 
W roku 1950 Burian wyreżyserował 
film współczesny zzz żyć” (w 
Polsce tytułem 
„Historia Jakich wi wiele” ). Cieszył się 
wprawdzie powodzeniem, ale krót- 
ko: nie znalazł miejsca w zapisach 
mówi 0 osi: iach U 
sztakiiimowej 2 


Rudolf Hruśinsky i Vera Lukażovó 


godności ludzkiej w trybach wielkiego (i 
śliskiego) businessu. Natomiast skan- 
dalizujący „Upadek cesarstwa amery- 
pańskiego” * (1985) mimo nieznośnej te- 


Z ekranów świata 


cje z kurią nie dają rezultatu, natomiast 
sukcesem Danieła interesuje się mece- 
montrealski 


przez scenarzystę Arcanda 
Earosą Daje sam O znkOWRĄ SCE: 
nę Kuszenia na Górze, kiedy Cardinal z 


ter odrzuca komercyjne pokusy, a po- 


Daniela użyte zostanie dla przeszczepu 
iierającemu 


portretem współczesnego artysty, który 
nie daje się skusić szatanowi konsum- 


te” i „prawo moralne” wysnule ze spój- 
nego, konsekwentnego systemu onto- 
logicznego. 

Gdyby porównać „Jezusa z Montrea- 
lu” z „Ostatnim kuszeniem Chrystusa" 
(co się nasuwa!), to' ostatnie kuszenie 
Daniela 


wielu spi 


kaniego kuszenia Chrystusa". Ale jury 


IANTONELLI 


W filmie „Niewinna I czysta” 


ciem dekadenckiego księcia 
do narkomanii a następnie sa- 
jstwa, „Boska istota” z filmu Giu- 
seppe Patroni Griffiego pokazanego w 
naszej TV, to Laura Antonelli u szczytu 
swej kariery. Był to rok 1975, aktorka 
miała 34 lata i szereg filmów, które zdo- 
łały już uczynić ją jedną z najpopular- 
niejszych gwiazd kina włoskiego. A my- 
ślała o zawodzie nauczycielki gimna- 
Styki, chociaż studiowała matematykę. 
Urodzona w 1941 roku w jugosłowiań: 
skim mieście Pula, szybko zaczęła 
zwracać uwagę nieprzeciętną urodą. 
Szansę dał jej telewizyjny program „Ka- 
ruzela”. Wystarczyło, że okazała się to- 
togeniczna, że ładnie się poruszała za- 
chowując naturalność w świetle reflek- 
torów. Z telewizyjnej estrady porwało ją 
kino, w tych latach we Włoszech szyb- 
ko robiło się karierę, ekran potrzebował 
wciąż nowych twarzy, problem polegał 
tylko na tym, żeby dłużej się utrzymać 
na placu boju. Pikantne komedie z u- 


erwersyjna i zmysłowa, do- 
prowadzająca swoim odejś- 


Fot. Epoca 


działem Laury Antonelli początkowo nie 
robiły kasy ale były dla młodej ambitnej 
aktorki dobrą szkołą profesji. Sława 
przyszła wraz z brawurowym „Kosem 
samcem" (il merlo maschio, 1971) Pas- 
quale Festa-Campanille. Komik Lando 
Buzzanca gra zazdrosnego męża-mu- 
zyka, a w kulminacji Laura ukazuje si 
naga na scenie w spektaklu „Aidy”... 
Było co podziwiać i Włosi ruszyli t 
mnie do kin. Anielska twarz i krągłość 
kształtów sprawiły, że dawni wielbiciele 
Sofii Loren czy Giny Lollobrigidy dali 
się bez reszty podbić nowej divie. A 
przy tym Laura okazała się lepszą ak- 
1orką, o dużej inteligencji i poczuciu hu- 
moru. Na naszych ekranach zobaczyliś- 
my ją we francuskim filmie „Małżonko- 
wie roku II" (1971). Wprawdzie główną 
rolę grała w nim Marłene Jobert, ale 
było to ważne wydarzenie w życiu Lau- 
ry, z innego powodu. Poznała na planie 
Jean-Paula Belmondo i w ten sposób 
rozpoczął się romans trwający parę lat, 
dostarczający wielu plotek. Zagrała 
jeszcze w kilku obrazach francuskich, 
min. „Bez wyraźnych motywów” (1972), 
joktor Popaul” (1972), „Simona” 


'an-Paulem Belmondo 


Fot. Epoca 


(1973), ale pole do popisu dał jej włoski 
film „Malizia” (1973) Salvatore Sampe- 
riego. Zaraz potem przyszedł kolejny 
wielki sukces i rekord kasowy: tragifar- 
sa „Boże, jak nisko upadłam!” (Mio Dio, 
como sono caduta in basso, 1974) Lui- 
gi Comenciniego, opowieść o fatalnym 
zauroczeniu sycylijskiego arystokraty." 
Na fali powodzenia powstała następnie 
„Boska istota" i „Niewinne” (1976), film, 
w którym Luchino Visconti ze znaws- 
twem konesera-estety, w bogatych, sty- 
lowych dekoracjach wydobył perwer- 
syjny czar pięknej aktorki. Wśród dal- 
szych filmów zwracają uwagę: „Szalona 
miłość" (Passione d'amore, 1980) Etto- 
re Scoli, „Niewinna i czysta” (Casta e 
pura, 1981) Samperiego, kostiumowa 
„Wenecjanka” (La Venexiana, 1986) i o- 
byczajowa, błyskotliwa komedia „Wiel 
kie_ magazyny" (Grandi Magazzini, 
1987). Lata płyną, ale uroda pięknej 
Włoszki tylko zyskuje — tak przynaj- 
mniej twierdzą wielbiciele, utrzymując, 
że nie pojawiła się jeszcze godna jej 
konkurentka. 


Fot. Epoca 


DO ZOBACZENIA, 
CHŁOPCY 


AU REVOIR, LES ENFANTS. Scen. i reż.: LOUIS MAL- 
LE. Zdj.: Renato Berta. Muz.: Franciszek Schubert, 
Camille Saint-Saśns. Scenogr.: Willy Holt. Wykonaw- 
cy: Gaspard Manesse (Julien Quentin), Raphaćl Feitó 
(Bonnet), Francine Racette (pani Quentin), Stanislas 
Carrć de Malberg (Francois Quentin), Philippe Morier- 
Genoud (ojciec Jean), Francois Berieand (ojciec Mi- 
cheł). Francois Nógret (Joseph), Peter Fitz (Muller). 
Prod.: Nowelles Editions de Fifms S.A. Paryż — MK2. 
Productions Marin Karmitz (Francja) — Stella Film 
GMBH — N.E.F. GMBH Monachium (RFN) przy udziale 
CNC Paris, RAI UNO Rzym, Francja-RFN, 1987. 105 
min., 12 lat. 


WYZNANIA 
CZYŚCICIELA 
OKIEN 


CONFESSION OF A WINDOW CLEANER. Reż.: VAL 
GUEST. Scen.: Christopher Wood, Val Guest. Zdj.: 
Norman Warwick. Muz.: Sam Skliar. Scenogr.: Robert. 
Jones. Wykonawcy: Robin Askwith (Timothy Lea), 
Anthony Booth (Sidney Noggett), Sheila White (Rosie 
Noggett), Dandy Nichols (pani Lea), Bill Maynard (pan 
Lea). Linda Hayden (Elizabeth Radiett). Prod.: Swift- 
down dla Columbii, Wielka Brytania 1974. 90 min. 


W kinach i na kasetach 


WALL STREET 
ca 


Reż.: OLIVER STONE. Scen.: Stanley Weiser, Oliver 
Stone. Zdj.: Robert Richardson. Muz.: Stewart Cope- 
land. Scenogr.: Stephen Hendrickson. Wykonawcy: 
Michael Douglas (Gordon Gekko), Charlie Sheen 
(Bud Fox), Daryl Hannah (Darien Taylor), Martin Sheen 
(Carl Fox), Terence Stamp (Sir Larry Wildman), Hal 
Holbrook (Lou Mannheim), Sean Young (Kate Gekko), 
Syłvia Miles (Sylvie Drimmer), Annie McEnroe (Muffie 
Livingston). Prod.: 20th Century Fox we współp. z 
American Entertainment Partners, USA, 1987. 124 
min., 15 lat. 


Dramat obyczajowy. Młody makier giełdowy od- 


rzuca metody postępowania, 
jąc się swoim pracodawcom. „Oscar '88" i „Złoty 
Globus '88'" dia Michaela Douglasa. 


ISTNE 
WARIACTWO 


STIR CRAZY. Reż.: SIDNEY POITIER. Scen.: Bruce 
Jay Friedman. Muz.: Tom Scott. zaj: t Fred Schuler. 
Scenogr.: Alfred Sweeney. Wykonawcy: 
(Skip Donahue), Richard Pryor (Harry |, Georg 
Stanford Brown (Rony Schultebrand), Jobeth Williams 
(Meredith), Miguelangel Suarez (Jesus Ramirez). 
Prod.: Columbia, USA 1980. 111 min. 


Zwariowana komedia. komedia. Marzący o wielkiej karierze 
dramaturg i aktor wyruszają na pod- 


ANIOŁ 
UWODZI DIABŁA 


ANDEL SVADI DABLA. Reż.: VACLAV MATEJKA. 
Scen.: Drahosiav Makovićka, Vaclav Matójka. Zdj.: Jifi 
Machanć. Muz.: Jifi Svoboda. Scenogr.: Vladimir Lab- 
sky. Wykonawcy: Bożidara Turzonovova (Madame), 
Zdena Studenkovź (Renata), Josef Nedorost (Jaros- 
lav), Josef Vatrovec (dyrektor policji), Miloś Kopecky 
(minister Boura), Jifi Korn (Artur), Marian Labuda (ob- 
szarnik Nikodym), Dagmar Veśkrnova (Truda). Prod.: 
Filmovć Studio Barrandov, CSRS, 1988. 104 min., 18 


DZIEWCZYNA 
I CHŁOPAK 


Reż.: STANISŁAW LOTH. Scen. wg własnej powieści: 
Hanna Ożogowska, Anette Olsen. Zdj.: Jerzy Łuka- 
szewicz. Muz.: Wałdemar Kazanecki. Scenogr.: Jerzy 
Świtoniak. Wykonawcy: Anna Sieniawska (Tosia), 
Wojciech Sieniawski (Tomek). Barbara Sołtysik 
(mama), Stanistaw Mikulski (tata), Teresa Lipowska 
(ciocia Ola), Anna Milewska (ciocia Isia). Prod.: PRF 
„Zespoły Filmowe" — Zespół „Perspektywa” dla TVP, 
Polska, 1978. 89+91+91 min. 


Serial telewizyjny dla młodych widzów. Zabawne 
a r ERA ZEE 


Komedia zatrudniony 

myciu okien, przekonuje się o nieoczekiwa- 
nych urokach tej profesji. 
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FAKTY 


Biuro „Sztuka Mongolska" Ministerstwa 
Kultury, Mongolskiej Republiki Ludowej, 
Państwowe Zakłady Filmowe i japońska 
firma produkcyjna zawarty porozumienia 
w sprawie realizacji sześcioczęściowego 
serialu o Dżyngis Chanie. Mongołowie 
odpowiadają za autorstwo i obsadę ak- 
torską. Japończycy - za stronę technicz- 
ną przedsięwzięcia. 
* 


Michaił Barysznikow zrezygnował z funk- 
cji dyrektora American Ballet Theater i 
dał się porwać kinu Tym razem będzie 
miał znakomitego partnera — Gene Hack- 
mana, pamiętnego z ról w „Strachu na 
Francuskim łącz- 
lonącym Misisipi”. Hackman 
wraz. z Barysznikowem odejdzie tym ra- 
zem od poetyckiego realizmu „Stracha 
na wróble” Jerry'ego Schaizberga. Ich 
lilm ma nosić tytuł „Dinozaury”. Reżyse- 
ruje Nicholas Meyer, który pokazał na co 
go stać w dziedzinie science fiction w 
„Star Trek: gniew Khana” 
* 
Popularna reżyserka zachodnioniemiec- 
ka Doris Dórrie, autorka cieszących się 
powodzeniem w RFN komedii, pracuje 
nad epizodem „Love in Deutschland” z 
eksperymentalnego dokumentu realizo- 
wanego przez siedmiu reżyserów. Na- 
stępnie zamierza przystąpić do realizacji 
kryminału według powieści tureckiego 
pisarza Jakoba Arjouni „Happy Birthday, 
Tdrke" 
* 


Z plotek: Michael J. Fox (27 lat, na zdję- 
clu) którego znamy z „Powrotu do 
przyszłości”, wytoczył sprawę autorce 6 
tysięcy skierowanych do niego listów z 
pogróżkami. 800 listów otrzymał po Ślu- 
bie z Tracy Pollan... 


Fot, The Hollywood Reporter 


Nina . 
Siemaszko 


Kolejna Polka w Hollywood? Zaczyna- 
ła jako modelka firmy Marshall Field. U- 
czyla się tańca w szkole Ellis Du Boullay, 
gdzie nauczycielami są dawni tancerze 
angielskiej królewskiej szkoły baletowej. 
Mtodziutką aktorką teatru „Rel-Rena" w 
Chicago. zainteresowała się telewizja. 
wreszcie kino. Po filmie „One More Sa- 
turday Night" zaprosił ją na próbne zdję- 
cia Francis Coppola. Wygrała. Rola Ma- 
rylin Tucker, córki znanego w latach 
czterdziestych producenta samochodów 
w filmie „Tucker” przyniosła jej dużą po- 
pularność. A więc wygląda na to, że 
sławny aktorski ród Siemaszków ma w 
Ninie godną kontynuatorkę. 


Fot. A' Propos 


SPOTKANIA 


Gorąca robota 


Należał do najlepiej opłacanych 
gwiazd Hollywoodu — plsze „Movie- 
star" — lecz nie chciał się pogodzić z 


Richard Gero 


Fot. Cinó Revue 


narzuconą mu pozycją symbolu seksu. 
Richard Gere rzuci kino, grał w tea- 
trze, przeszedł na buddyzm. Powrócii 
na ekrany w filmie „Daleko do domu” 
(Miles from Home), debiucie znanego 
reżysora teatralnego Gary'ego Sinise. 
Gra w nim farmera, 

© Co pana skioniło do objęcia tej 
roli? 

— Póruszyła mnie bardzo historia 
dwóch braci, również pomysł realizacji 
filmu na farmie. Ma to wiele wspólnego z 
moim pochodzeniem i wychowaniem: 0j- 
ciec wyrósł na larmie, dziadek miał włas- 
ne gospodarstwo w Pennsylwanii, ponad 
100 hektarów, tarmę mieczną To było 
zwykłe, prośle życie. Ale najbardziej 
mnie zainteresowały stosunki między 
braćmi. Ja sam mam brata młodszego o 
osiem łat, sytuacja jest więc podobna. 
Niewyczerpany temat. Rola dała mi moż- 
liwość zgłębienia braterskich związków, 
wygrania nowych elementów. 

© Po filmie „Bez litości” zrobionym 
dla wielkiej firmy pracowat pan teraz 
dla małego przedsiębiorstwa. Czy to 
świadoma decyzja? 

— Nie. Nawet nie potrafię powiedzieć 
dlaczego to zrobiłem. Jeśli chodzi o stro- 
nę finansową, to na pewno nie była de- 
cyzja świadoma. Po prostu firma Cine- 
com w Nowym Jorku była w posiadaniu 
scenariusza, i ylko to mnie interesowało. 
Gdyby film realizowała wielka firma, po- 
wstałaby superprodukcja. Przy tej pracy 
przekonałem się: bardzo iubię ten spo- 
Sób realizacji filmów. 

© Czuje się, że przez wybór roll 
chce pan skionić publiczność aby do- 
strzegała w panu nie symbol seksu, 
lecz poważnego aktora. 

— Nie. Wiele osób sądzi, że kiedyś 
proponowano mi tylko takie role. To nie- 
prawda. Chciałem sprawdzić siebie i dla- 
tego przyjmowałem zupełnie różne role. 
Aktorstwo to zawód. Ja po prostu wyko- 
nuję swój zawód, tak jak ekspress do 
kawy, który stoi przed nami na stole — 
robię dobrą. gorącą, czarną kawę. 


LUDZIE 


Strategia 
przyjemności 


W finale filmu „Życie i nic innego” (La 
vie et rlen d'autre) major Dellapiane gra- 
ny przez Phillippe Noireta porzuca armię, 
której oddał swe najlepsze lata i powraca 
do domu dzieciństwa. A także do uko- 
chanego konia. Wszyscy, którzy znają 
aktora wiedzą. że reżyser Bertrand Taver- 
nier złożył ukłon jego prywatnym pasjom. 


Philippe Noiret zaszywa się chętnie w 
swoim wiejskim domu i poświęca czas 
koniom. Tavernier zna go bardzo dobrze 
- razem zrobili sześć filmów, poczynając 
od głośnego przed laty „Zegarmistrza od 
świętego Pawła”. Noiret mówi: — Bertr- 
nand (Tavernier) zmusza mnie do najróż- 
niejszych ról i za to jestem mu wdzięcz- 
ny. Bardzo lubię jego prace. To kino po- 
pularne w najlepszym sensie tego słowa, 
przypomina mi czasy, gdy w młodości 
występowałem u Jeana Vilara właśnie w 
tego rodzaju teatrze popularnym. Filmy 
Bertranda prowokują myślowo, a przy 
tym są rozrywkowe, ciekawe. Nikt inny 
nie robi czegoś podobnego we Francji, 
Mimo wierności Tavernierowi, Noiret 
występuje chętnie u innych reżyserów. 
Ma dziś 58 lat, jest u szczytu kariery, lista 
jego filmów obejmuje ponad sto tytułów. 
Reżyserzy, których najchętniej wybiera to 
Pierre Granier-Delerre, Philippe de Bro- 
ca, Mario Monicelli i Yves Robert. - Kieru- 
ję się tylko przyjemnością przyjmując o- 
lertę — wyjaśnia. — W miarę upływu lat 
wiele się nauczyłem, przede wszystkim 
tego, że nie należy troszczyć się za bar- 
dzo o karierę. Zawsze zdawałem się na 
to, co przyniesie kolejny dzień i nie robi- 
łem planów. Najważniejsze jest spotkać 
odpowiedniego reżysera, kogoś, z kim 
ma się coś wspólnego. Polem dopiero 
przychodzi. scenariusz, a na końcu inni 
akderzy, z którymi spędzę na plenie dwa 
miesiące. Mogę pracować tylko z ludźmi, 
którzy mi odpowiadają, których iubię. 
ldąc za głosem tego, co sam nazywa 
„egoistyczną przyjemnością”, Noiret gra 
średnio w czterech filmach rocznie i jest 
aktorem zasypywanym propozycjami. U- 
waża się go za jednego z najlepszych 
prolesjonalistów kina francuskiego. A 


Ute Lemper 


Philippe Nolret I Sabine Azema: „Życie 
1 nie Innego” Fol. Prósence 


także włoskiego: właśnie czeka na niego 
w Rzymie Francesco Rosi, w Paryżu zaś 
Claude Zidi z dalszym ciągiem „Skorum- 
powanych”. 


Wędrowna 
gwiazda 


Właściwie nie ma stałego miejsca za- 
mieszkania. W Paryżu zatrzymuje Się 
wprawdzie u swojego przyjaciela, reży- 
sera Volkera Schióndorffa, ale poza tym 
krąży po Świecie z walizkami. Rozpako- 
wuje je w hotelach Los Angeles, Londy- 
nu, Stuttgartu i Berlina. Długonoga Ute 
Lemper pochodzi z Mdnster. Ma 26 lat. 
Chętnie śpiewa songi z „Opery za trzy 
grosze” Brechta, w Paryżu wystąpiła w 
scenicznej wersji „Kabaretu”, reżysero- 
wanej przez Jóróme Savary'ego, a obec- 
nie jest Maną Antoniną w fiimie Pierre 
Granier-Deferre" a, „Austriaczka”. 


Fot. Paris Match 


IZZKZKEE 


